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Londyn, 22 sierpnia 1947.
Na tle kryzysu gospodarczego i 

trudności z Ameryką w sprawach, 
związanych z pożyczką dolarową, po­
głębia się ‘ niewątpliwie wewnętrzny 
rozłam w rządzącej Labour Party. 
Mówi się już nawet o mającej nastą­
pić jesienią rekonstrukcji gabinetu, 
przyczem jakoby Bevin zotsał pre. 
mierem na miejsce Attlee, którego 
autorytet jest mocno zachwiany bra­
kiem energii i zdolności kierowniczej, 
wykazanym w chwili ujawnienia roz­
miarów kryzysu wobec społeczeństwa. 
Opozycja zachowawcza domaga się 
na gwałt nowych wyborów, marząc o 
wykorzystaniu rozczarowania społe- 
czeństwa do rządów socjalistycznych. 
Propaganda opozycyjna miałaby je­
dnak szanse powodzenia jedynie w 
wypadku, gdyby zarysowujący się 
rozłam w Labour Party istotnie zo­
stał urzeczywistniony i gdyby Rząd 
na skutek tego stanął wobec wątpli­
wej większości w parlamencie.

Nie sądzę, by na to się zanosiło w 
najbliższej przyszłości, chyba na tle 
znacznie większego pogorszenia się 
sytuacji wewnętrznej i międzynarodo­
wej. Lecz już dziś można powiedzieć, 
że trudności ideologiczne, przeżywane 
przez obóz socjalistyczny brytyjski są 
jedynie częścią składową kryzysu mo­
ralnego, przeżywanego przez socjalizm 
światowy’, a w szczególności europej­
ski.

Większości socjalistów po ukończe­
niu działań wojennych wydawało się, 
że przyszłość do nich należy, że tylko 
oni zdołają się porozumieć z wszech­
potężną Rosją, że tylko oni dadzą ra­
dę potwornym następstwom gospo­
darczym wojny. Istotnie — w Anglii 
wygrali wybory a w większości państw 
europejskich doszli do władzy w soju­
szu z komunistami. „Marksizm’ w o- 
parciu o „jedność klasy robotniczej” 
miał zapewnić ludzkości pokój i po­
myślność na gruzach pokonanego raz 
na zawsze faszyzmu. Lecz rzeczywi­
stość bardzo szybko kłam zadała tym 
marzeniom. Upaństwowienie nie przy­
niosło nigdzie spodziewanego odro­
dzenia. Kontrola cen bądź zawiodła, 
bądź dała się utrzymać jedynie ko­
sztownymi subwencjami. Strajki wy­
buchały wbrew socjalistycznym mini­
strom i związkom zawodowym. W sze­
regu państw powstały — przy czyn­
nym udziale socjalistów — reżimy, do 
złudzenia przypominające faszyzm a 
niekiedy znacznie od faszyzmu gorsze. 
Rezolucje kongresów socjalistycznych 
i robotniczych, żądające usunięcia gen. 
Franco z powodu jego terroru, traciły 
coraz więcej na znaczeniu w obli­
czu tyranii, szalejącej wewnątrz tylu 
państw pod płaszczykiem „demokra­
cji ludowej”. Ludzkość chrześcijańska 
z coraz większym zdziwieniem patrzy 
na ludzi, potępiających słusznie repre­
sje rządu greckiego wobec buntowni­
ków skompromitowanych zresztą wła­
snym okrucieństwem, a natomiast nie 
umiejących się zdobyć na jakiekolwiek 
masowe protesty wobec prześladowa­
nia działaczy i stronnictw demokra­
tycznych przez reżimy komunistyczno- 
socjalistyczne. A przecież opinia bry­
tyjska ma wobec niektórych krajów 
szczególne obowiązki moralne, przede 
wszystkim wobec Polski!

Min. Bevin miał odwagę powiedzieć 
w parlamencie, że sprawdzianem de- 
mokratyczności reżimu nie jest stopień 
marksizmu przezeń praktykowanego, 
lecz jego negatywny stosunek do tota­
lizmu a pozytywny do większości wła­
snego społeczeństwa. Potępił ori na 
równi terror prawicowy i lewicowy. 
Większość Labour Party stoi na tym 
samym stanowisku- Lecz niemal trze­
cia część posłów socjalistycznych w 
izbie gmin gotowa jest wszystko pod­
porządkować interesom marksizmu, a 
lewica tej grupy, mając do wyboru, 
wyraźnie wypowiedziała się za forso­
waniem marksizmu przede wszystkim, 
choćby kosztem i wbrew demokracji. 
Prasa tego skrajnego kierunku mało 
się różni od komunistycznej w doma­
ganiu się ugody za wszelką cenę, 
choćby wbrew najżywotniejszym inte­
resom narodu. To też i dziś wspomnia­
ny na początku rozłam zarysowuje się 
bardzo wyraźnie pod kątem widzenia, 
czy dany członek Labour Party jest 
socjalnym demokratą, czy też — wręcz 
przeciwnie — zwolennikiem „dyktatu­
ry proletariatu”.

Wydaje się, że każde uczciwe stron­
nictwo socjalistyczne na takim rozła­
mie tylko może skorzystać. Doświad­
czenie wykazało, że dla stronnictw de­
mokratycznych, stojących na gruncie 
chrześcijańskim i opierających się o 
naukę społeczną Kościoła, nie ma na 
dłuższą metę możliwości owocnej 
współpracy z materialistami, dla któ­
rych każdy środek, wiodący do ich ce­
lu — państwa zabierającego warsztaty 
pracy produkcyjnej, by je oddać pod 
kierownictwo swojej mniejszości rzą­
dzącej i jej przywódców.

Stosunek marksistów do Chrze­
ścijaństwa jest zasadniczo nieprzy­
chylny- I dlatego współdziałanie mar­
ksistów ze stronnictwami chrześcijań­
skimi napotyka prędzej czy później na 
wielkie trudności. W Anglii właśnie o- 
statnio pojawiły się wlewcowyich or­
ganach socjalistycznych bardz oostre 
napaści na Kościół za rzekomą „reak- 
cyjność”, właśnie na tle konsekwentnie 
negatywnej postawy Episkopatu wszy 
stkich krajów wobec t. zw. ,,demokra­
cji ludowej”, walczącej z Kościołem,

a stosującej te same metody co skraj­
na prawica. Odwrót od marksizmu wła 
śnie zasila raczej ugrupowania umiar­
kowane, środkowe, chrześcijańsko - 
demokratyczne a nie prawicę. Z tej 
przyczyny liberalizm brytyjski prze­
chodzi obecnie dość silne odrodzenie, 
zaś konserwatyzm przechyla się coraz 
mocniej w stronę własnej „lewicy”.

Jak ongiś chrześcijaństwo średnio­
wieczne, tak i dziś czynniki demokra­
tyczne, stojące na gruncie ideologii 
Krzyża, coraz bardziej upatrują zba­
wienie doczesnego świata w federacji 
wszystkich narodów (wymagającej 
usprawnienia O.N.Z.)

Stąd wzmagająca się świadomość 
konieczności zasadniczej i spiesznej de­
cyzji, czy zorganizowana współpraca 
pokojowa narodów Europy, konieczna 
dla przezwyciężenia katastrofalnych 
skutków wojny, ma być oparta o wy­
tyczne Chrystusa, czy — Marksa. 
Świat komunistyczny i komunizujący 
ma pod tym względem oblicze aż nad­
to wyraźne. Natomiast świat „zacho­
dni” skazany, w narzuconej mu 
samoobrońie U.S.A., ma oblicze wy­
paczone materialnymi tendencjami a- 
merykańskiego i wszelkiego innego 
materializmu, dalekiego od koniecz­
ności postępowych ludzkości. Jednak 
i kierownicy, polityki amerykańskiej 
rozumieją potrzebę zbliżenia z Kościo­
łem w tej rozgrywce ideologicznej, — 
i rządy europejskie, oparte o wolne 
wybory, znajdują się pod silnymi a 
czasem kierowniczymi wpływami u- 
grupowań wyraźnie chrześcijańskich.

To też i większość socjalistów bry­
tyjskich, zawsze krytyczna wobec 
marksizmu, mocno podkreśla chrześ­
cijański charakter swojego „fabianiz- 
mu”. Natomiast marksistowska mniej­
szość, nazywana ironicznie „współ- 
podróżnikami komunistów”, staje się 
coraz większą kłodą u nóg Bevina w 
jego wyraźnej orientacji, zmierzającej 
do związku wolnych narodów jako 
podstawy zorganizowanego pokoju 
świata. Cokolwiek więc się stanie lub 
zmieni w tym kraju — W. Brytania 
jest ideologicznie równie związana ze 
światem zachodnim, jak związana z 
nim jest gospodarczo. Zaś pokój, o 
który chodzi jest równie niepodzielny, 
jak składające się na jego urzeczywi­
stnienie narody. „Wschód” i „Zachód” 
muszą być z sobą pogodzone. A.r.

3 i pół miliona dzieci w tym 700 tys. polskich 
otrzyma pomoc żywnościowi ze strony ONZ.
Nowy Jork. — Komitet Pomocy 

Doraźnej O.N.Z podał do wiadomości, 
23. sierpnia br., iż 3 i pół miliona dzie­
ci z 13 krajów otrzyma dodatkową po­
moc żywiu^cłową z zasobów O.N.Z.

Pomoc ta zastąpi dawną pomoc nie- 
sioną przez UNRRA .Wartość odżyw' 
cza tej pomocy wynosić będzie 242 
dodatkowe kalorie dziennie na okres 
6 miesięcy. Z pomocy tej skorzysta 
również około 200 tys. matek. Z kra­
jów europejskich pomocą objęte bę­
dą: Albania, która otrzyma dodatek 
dla 52 tysięcy osób, Austria dla 240 
tysięcy, Bułgaria dla 110 tysięcy, Chi­
ny dla 700 tysięcy, Finlandia dla 75 
tysięcy, Francja dla 70 tysięcy, Gre­
cja dla 340 tysięcy, Węgry dla 110 
tysięcy, Włochy dla 360 tysięcy, Pol­
ska dla 700 tysięcy dzieci, Rumunia 
dla 300 tysięcy, Czechosłowacja dla 
300 tysięcy i Jugosławia dla 600 ty­
sięcy.

Fundusz specjalny na pomoc dla 
dzieci w śniecie stworzony został w 
grudniu 1946 roku przez O.N.Z. Sta­
ny Zjednoczone same przeznaczyły 
na ten cel 15 milionów dolarów i za­
pewniły dalsze 25 milionów dolarów, o 
ile inne państwa wpłacą na ten cel 
równoważnik 15 milionów dolarów.

24 miliony, ton olejów dla 
Europy i Dalekiego Wschodu

WASZYNGTON. — Amerykański Depar­
tament Rolnictwa podał do wiadomości w 
dniu 24. sierpnia br„ iż w najbliższych ty­
godniach Stany Zjedn. wyszlą do Europy i

Przesilenie rządowe wGrecji

Tsaldaris tworzy nowy rząd w Grecji
Stany Zjedn. i W. Brytania są za rozszerzeniem rządu

Ateny. — 23 sierpnia br. podał się 
do dymisji rząd Premiera Maximosa 
na skutek nieporozumień, jakie wyni- 
kły na tle politycznym z trzema par­
tiami centrowymi. Mianowicie przy­
wódcy tych partyj, Venizelos, Papan­
dreu i Kanellopulos domagali się rozsze 
rżenia dotychczasowego gabinetu dla 
wzmocnienia jego pozycji w oczach za­
granicy, oraz ze względu na powszech­
ne napięcie wewnątrz kraju. Maximos 
i Tsaldaris przeciwstawiali się dotych­
czas tej akcji. Tsaldaris prowadził 
w ciągu niedzieli rozmowy w* sprawie 
rozszerzenia gabinetu i ma nadzieję, że 
nowy gabinet zostanie dziś utworzony. 
Dodał, iż zamierza stworzyć gabinet o 
większości monarchistycznej. Próba 
dojścia do porozumienia z liberałami 
Sopulisa nie dała dotychczas żadnego 
wyniku, gdyż przywódca tej partii za­
żądał dla siebie stanowiska Premiera.

Londyn. Prasa brytyjska, z „Times” «na 
czele, omawiając sytuację w Grecji, pod­
kreśla, iż obecny brak równowag’. sił po-
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Premier Ramadier ostrzega przed złudzeniami

„Francja przestała być krajem bogatym, 
a podnieść się może tylko wysiłkiem własnym"

Rodes. — Premier Rządu francu­
skiego p. Ramadier bawił w niedzielę 
24 sierpnia w Mende w dep. Lozere i 
wygłosił przemówienie, w którym o- 
mówił trudności na jakie napotyka j 
jakie przeżywa Francja.

Ludność Francji, powiedział Pre­
mier, nie zdaje sobie sprawy z istotne­
go położenia kraju i sądzi, że Francja 
jest bogata, tak jak ongiś nią była.

Tymczasem Francja jest biedna. 
Zgubiła swe "kapitały, stan pogarsza 
poza tym brak nowoczesnego sprzętu 
przemysłowego oraz rolniczego a poza 
tym niezdolność do konkurencji na 
rynkach międzynarodowych wskutek

Londyn. — Według danych angiel­
skiego Ministerstwa Zdrowia, dotyczą­
cych paraliżu dziecięcego, szalejącego 
w Wielkiej Brytanii, zanotowano od 
początku lipca br. 1.662 wypadki.

142 nowe wypadki paraliżu 
dziecięcego w Berlinie

BERLIN. — „Berliner Zeitung”, wycho­
dzący w strefie sowieckiej doniosła, iż w 
ostatnich dniach stwierdzono 142 nowe wy­
padki paraliżu dziecięcego w Berlinie. Wy­
padki zdarzyły się w większości wypadków 
wśród dzieci poniżej 6 lat. Dotychczas było 
22 wypadki śmiertelne. Berliński Departa­
ment Zdrowia przedsięwziął specjalne środ­
ki ostrożności. Władze wydały zakaz, na 
podstawie którego dzieci nie mogą bawić się 
w pobliżu kąpielisk ze stojącą wodą. W stre-

Fala paraliżu dziecięcego w Europie

1.662 wypadki w Anglii
fle sowieckiej w Berlinie zanotowano już 
poprzednio ponad 100 wypadków paraliżu. 
W strefie amerykańskiej było jedynie 3 wy­
padki. ,

¥
1OO ofiar paraliżu 

w południowych Włoszech
RZYM. —- Ze stolicy Włoch donoszą, że w 

południowych Włoszech i na Sycylii zanoto­
wano nowe, liczne wypadki paraliżu. W sa­
mej okolicy miasta Bari naliczono 100 wy­
padków tej strasznej choroby.

na Daleki Wschód 24 miliony ton olejów. 
Między innymi Francja otrzyma 5.500 tys. 
ton, Holandia 5,500 tys. ton, Kolonie fran­
cuskie 1,100 tys. ton, a resztę inne kraje eu­
ropejskie i skandynawskie, jako też państwa 
na Dalekim Wschodzie.

Moskwa. — Przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych w Moskwie złożył pro­
test bezpośrednio na Kremlu przeciw­
ko uniemożliwieniu przez Rosję akcji 
anglosaskiej zmierzającej do ocalenia 
skazanego Petkowa, przywódcy partii 
Chłopskiej w Bułgarii. Wszczególności 
amerykański Departament Stanu do­
maga się omówienia z władzami rosyj­
skimi treści listu generała Szerepano- 
wa.

Notę amerykańską przyjął Wyszyń- 
ski.

Przedstawiciel W. Brytanii przyłą­
czył się do protestu amerykańskiego.

Pełków podpisał apelację przeciw wyrokowi
Nowy brytyjski i amerykański protest 

w sprawie Petkowa w Bułgarii i w Moskw ie

SOFIA. — Brytyjski generał Robertson, 
przedstawiciel w alianckiej Radzie Kontrol­
nej Bułgarii odpowiedział na odrzucenie 
pierwszego protestu przez sowieckiego 
Przewodniczącego Rady, generała Szerepa- 
nowa w sprawie skazania na karę śmierci 
Petkowa.

W liście skierowanym do generała Szere- 
panowa, Robertson powiedział: „Zostałem 
poinformowany przez rząd mój o treści pań­
skiego listu, jednakże muszę powiadomić 

litycznych w Grecji może doprowadzić do 
sytuacji z 1904 roku, kiedy to jedna partia 
walczyła z drugą.

Ataki zaś partyzantów oraz coraz wię­
kszy nacisk lewicy zmusi rząd grecki, albo 
do podjęcia zdecydowanych kroków dla 
zgniecienia ruchu oporu, albo do szukania 
dróg, prowadzących do porozumienia się z 
nimi. Król Paweł będzie musiał wówczas po­
wierzyć misję utworzenia nowego gabinetu 
takiemu politykowi, który będzie zdolnym 
znaleźć wspólny język ze wszystkimi przy­
wódcami głównych ugrupowań politycznych 
w Grecji.

Sytuacja Grecji staje się tym bardziej 
delikatną, pisze „Times”, zwłaszcza iż Sta­
ny Zjednoczone popierają stworzenie gabi­
netu o szerokim wachlarzu ugrupowań po­
litycznych greckich.

Broń amerykańska płynie 
do Grecji

50 tys. ton materiałów wojen­
nych i tysiące specjalistów

Nowy Jork. — Amerykański Departa­
ment Stanu podał do wiadomości, iż dwa 
wielkie konwoje statków w sile 12 transpor­
towców opuściły Stany Zjednoczone, - żabie-, 
rając ze sobą 50 tysięcy ton materiału wo­
jennego i tysiąc mułów potrzebnych armii
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zbyt wysokich cen wyrobów francu­
skich.

Kończąc swe przemówienie Premier 
wyraził nadzieję, że Francja pokona 
piętrzące się przed nią trudności i od­
zyska utraconą równowagę, ale może 
się to dokonać przez wytężoną pracę 
dla kraju, do której premier wezwał 
wszystkich Francuzów.

Posłowie M. Schuman
I B. Lecourt przestrzegają 

obóz gen. de Gaulle’a 
przed skutkami opozycji 

w stosunku do rządu
CARCASSONNE. — Prezes grupy par­

lamentarnej M.R.P. Maurice Schuman wy-

Z konferencji anglo - francusko - amerykańskiej w Londynie

Francja postawiła warunki dyktowane 
bezpieczeństwem

Obrady w sprawie powiększenia produkcji 
niemieckiej toczą się dalej przy zamkniętych 
drzwiach w Lancaster-House. Konferencja 
obraduje codziennie i nie skończ)- się przed 
środą.

Wybrano podkomisję, która rozpatruje 
memorial francuski zawierający objekcje 
Francji, która ponad sprawę produkcji sta­
wia bezpieczeństwo. *

LONDYN. — Przewodniczący obrad kon­
ferencji „trzech” w Londynie, Sir Gilmour 
Jenkins, podsekretarz stanu w Foreign Of­
fice i szef wydziału niemieckiego w tym mi­
nisterstwie, podziękował Stanom Zjednoczo­
nym za zgodę na zorganizowanie konferen-

Pana, iż nie mogę przyjąć do wiadomości 
pańskiego punktu widzenia, jakoby wyrok 
na Petkowa, by „sprawą czysto wewnętrz­
ną Bułgarii”, oraz że nie ma podstaw do in­
terwencji Rady Kontrolnej. Pragnę założyć 
protest przeciwko pańskiej decyzji, która 
jest sprzeczna z większością opinii w alianc-
klej Komisji Kontrolnej, oraz pragnę 
znaczyć, iż przez pańskie jednostronne i 
bitralne odrzucenie nawet rozpatrzenia 
gadniehia w łonie Komisji, wziął Pan 
siebie bardzo ciężką odpowiedzialność”.

za- 
ar- 
za- 
na

O uratowanie życie Petkowa
Sofia. — Amerykański departament sta­

nu skierował do rządu bułgarskiego bezpo­
średni ponowny protest, usiłując uratować 
życie Mikołaja Petkowa ,po odmowie ze stro­
ny sowieckiej interweniowauia na rzecz 
przywódcy opozycji bułgarskiej.

Z drugiej strony, w Foreign Office, ko­
mendant Nayhew, przyjmując p. Dolacze- 
wa, nowego przedstawiciela Bułgarii w Lon­
dynie, zaznaczył, że proces i skazanie na 
śmierć Petkowa, wywołało- w opinii brytyj­
skiej „urażenie godne pożałowania".

WARSZAWA. —- W Oświęcimiu, na miej­
scu stracenia Stanisława Dubois, odbyły się 
w dn. 21 hm. uroczystości związane z piątą 
rocznicą jego tragicznej śmierci.

greckiej do walki w górach. Pierwszy tran­
sport przybył w połowie sierpnia br. Zawie­
rał on 30 tysięcy ton materiałów wojennych. 
Drugi transport przybył w bieżącym tygod­
niu z 20 tys. ton materiału wojennego. 
Przybyły również transporty z tysiącem sa­
mochodów i ambulansów szpitalnych. Inny 
wreszcie transport przywiózł 14 tys. ton 
żywności.

1-go września br. zespół marynarzy 
greckich wyjedzie z portów amerykańskich 
do .Grecji z 6 okrętami wojennymi, które o- 
statnio Stany Zjednoczone w ramach pomo­
cy przyznały Grecji. Wreszcie podano do 
wiadomości, iż ponad 1.000 amerykańskich 
żołnierzy wyjechało do Grecji w charakterze 
instruktorów.

.Otwarcie granicy 
francusko - hiszpańskiej

San - Sebastian. — Według źródeł fran­
cuskich, granica francusko . hiszpańska . zo­
stanie otwarta z powrotem w pierwszej po­
łowie września br. Przypuszcza się, iż wszel­
ki ruch graniczny dozna poważnych ograni­
czeń. Dotychczas nie potwierdzono jeszcze 
tej wiadomości urzędowo.

. ATENY. — .Król. Iraku Felsal w drodze 
do Marsylii zatrzymał się w Pireusie grec­
kim. , 

głosił tutaj przemówienie, w którym wyka­
zywał, że partie są potrzebne w demokracji. 
Muszą jednak współpracować, 1 nie może 
żadna partia sądzić, iż stoi ponad innymi 
partiami. Jeżeli obóz gen. de Gaulle R.P. 
F.) wytyka rządowi, że jest słaby, to nie na­
leży go jeszcze więcej osłabiać przez opozy­
cję i łączyć się w opozycji do rządu z Partią 
Komunistyczną.

PARYŻ. — Prezes M.R.P. Robert Lecourt 
również zwrócił się przeciw taktyce R.P.F., 
które ogłaszało, że nie chce być partią, a 
obecnie chce wystawić kandydatów do wy­
borów jak każda inna partia.

*
Gen. de Gaulle o swojej taktyce

PARYŻ. — Gen. de Gaulle zapowiedział, 
że obóz jego (R.P.F.) wystawi listy w całej 
Francji do wyborów komunalnych. Gen. de 
Gaulle uważa sytuację Francji i sytuację 
międzynarodową za bardzo poważną i do­
maga się „rządu, który miałby wzgląd tyl­
ko na Interes ogólny".

Nowa katastrofa górnicza w Anglii

19 górników zabitych, 5 poparzonych
Londyn- — W ciągu jednego tylko 

tygodnia W. Bry tania stała się widow­
nią drugiej katastrofy kopalnianej, w 
której zginęło 19 górników, a 5 innych 
doznało ciężkich poparzeń. Jak wiado­
mo pierwsza w Whitehaven pociągnę­
ła za sobą śmierć 107 górników’.

Druga katastrofa wydarzyła się w

cji, której celem jest umożliwienie Francji 
wyrażenia swego zdania w sprawie poziomu 
przemysłowego w Niemczech; podkreślił na­
stępnie konieczność dojścia do ugody, w ce­
lu jak najszybszego ustalenia tego poziomu 
t wyznaczenia, jakich fabryk jest w Niem­
czech za wiele.

<New York Tmie» t'uuio) 
Od prawej do lewej: Sir Gilmour Jenkine, kie­
rownik delegacji i Sir Sholto Douglas, naczelny 

dowódca strefy angielskiej.
Dyskrecja, jaką otoczone są prace konfe­

rencji, ma być potrzebna przede wszystkim 
dlatego, ponieważ główny dokument, którego 
treść ma być przedyskutowana — t. zw. 
umowa (a nglo-amery kańska) Clay-Robert- 
son — jest tajemnicą.

Agencja Reutera donosi, że Belgia, Ho­
landia i Luksemburg oficjalnie zażądały in­
formowania ich o rezultatach konferencji. 
Holandia pragnęłaby prócz tego, by nie po­
wzięto żadnej decyzji o poziomie prze­
mysłu niemieckiego przed zasięgnięciem jej 
opinii. . . I

Żydzi protestuję przeciw wysłaniu 
nielegalnych imigrantów do Niemiec
Jerozolima. — w związku z wysła- I rabów zapowiedział, iż, jeśli żydzi nie za- 

niem przez władze brytyjskie 4.500 przestaną nielegalnej imigracji, to Arabo- 
i . . . . . . . . . . Iwie dla zrównoważenia swego stanu posia­

dania, podejmą w najbliższym miesiącu nie-nielegalnych imigrantów żydowskich
z Port-de-Bouc do Hamburga, Naro­
dowa Rada Żydów wezwała wszystkich 
Żydów w świecie do zaprotestowania 
w dniu dzisiejszym przeciwko zarzą­
dzeniom Brytyjczyków i wysłaniu Ży­
dów do Niemiec ,które są cmentarzem 
kilku milionów pomordowanych ich 
współplemieńców.

Przywódcy żydowscy na trzech o- 
krętach płynących obecnie do Niemiec 
oświadczyli, iż użyją wszelkich środ­
ków, jakimi dysponują, by uniemożli­
wić lądowanie w Hamburgu.

Londyn— Inne wojenne okręty an­
gielskie luzują na kanale La Manche 
te statki, które dotychczas eskortowa­
ły Żydów z „Exodus 1947” płynących 
do Hamburga.
Terroryści wzywają do walki 

i bojkotu
JEROZOLIMA. — Organizacje terrory­

styczne żydowskie zwróciły się z apelem do 
młodzieży żydowskiej, by powiększyła sze­
regi organizacyj podziemnych, podejmując 
walkę z bronią w ręku z okupantami bry­
tyjskimi. Równocześnie „Irgun” i „Stern" 
wezwały kapców i klientów żydowskich, 
by bojkotowali wszelkie towary brytyjskie. 
Walka na odcinku gospodarczym, zdaniem 
terrorystów jest taką samą walką z Bry­
tyjczykami, jak otwarta walka podziemia 
prowadzona na każdym kroku.

*
Arabowie grożą nielegalną 

imigracją
Jerozolima. — Komitet Wykonawczy A-

24 zabitych, 50 rannych
w katastrofie kolejowej ■ 

w’ Niemczech
Berlin. — W ubiegłą sobotę straciło 

życie 24 osoby, a 50 innych odniosło 
rany w pociągu, na przedmieściu Ber­
lina W strefie sowieckiej w następstwie 
pożaru, który wybuchł w pierwszym 
wagonie wskutek zapalenia się taśmy 
filmowej. Pożar rozszerzył się tak szy­
bko, ponieważ w wagonie bagażowym 
znajdowała się nafta.

Katastrofa wydarzyła się na linii 
pomiędzy Kremnem i Velten w pocią­
gu, który przewoził w większej części 
robotników, udających się do pracy. 
Po alarmie wiele kobiet i dziewcżąt 
rzuciło się do okien, wybijając szyby 
i wyskakując z biegnącego pociągu, 
który nagle stanął w płomieniach.

Większość rannych, to poparzeni i 
pokaleczeni oraz pasażerowie ciężko 
zatruci dymem-

Miejsce katastrofy otoczyła policja, 
która prowadzi obecnie śledztwo dla 
ustalenia przyczyny i winnych tego 
tragicznego wypadku.

północnej Anglii w szybie Annfiełd 
Plain 25 km. od Durham. Bezpośred­
nim powodem* katastrofy był wybuch 
gazów podziemnych o północy 23 sier­
pnia br. pod Hutton, na głębokości 
130 metrów pod ziemią. W następstwie 
wy buchu poivstal ogień w chodniku, 
w którym pracowało 5 górników. Po 
alarmie ekipa ratownicza, udała się na 
miejsce zagrożone i ocaliła 5 górni­
ków, wj3vożąc ich na wierzch szybu 
w stanie ciężkich poparzeń. W innym 
natomiast chodniku wybuch gazów za­
skoczył 19 pracujących, przyczem 
gazy gryzące i pożary uniemożliwiły 
niesienie im ratunku. Wszyscy ponie­
śli śmierć na skutek pożarów i zatru­
cia.

Druga katastrofa w najstarszej an­
gielskiej kopalni węgla wywołała głę- 
bowie wrażenie w* całym społeczeń­
stwie biydyjskim.

Trzy katastrofy 
lotnicze

Rozbił się wodnoplatowiee 
brytyjski, z 22—30 osobami 
LONDYN. — Brytyjskie linie samolotowe 

doniosły 23 sierpnia br., iż wodnopłatowiec 
brytyjski rozbił się koło wysp Bahrein w za­
toce perskiej. W’odnoplatowiec ten przewoził 
zwykle od 16—22 osób, oraz miał na snym 
pokładzie 8 ludzi załogi.

*Samolot wpadł do stawu, 
4 zabitych

NANKIN. — W pobliżu lotniska w W’jod- 
ford w Chinach przewrócił się i wpadł do 
stawu w chwili lądowania jeden z najnow­
szych angielskich samolotów transporto­
wych.

Donoszą o 4 zabitych i kilku rannych. 
Wśród zabitych znajduje się Rey Chadwick, 
twórca słynnego bombowca ciężkiego typu 
„Lancaster”.

Rozbił się samolot handlowy 
z 3 członkami załogi

HANKSVILLE. — W odległości 60 km. 
od miasta Hanksville w Stanie Utah (Sta­
ny Zjedn.) odnaleziono szczątki samolotu 
handlowego, który obsługiwał linię, łączącą 
wybrzeże Oceanu Spokojnego z miastem De­
troit i o którym od 24 godzin nie miano 
żadnych wiadomości. Trzech członków za­
łogi prawdopodobnie zginęło.

legalną imigrację w liczbie 20 tysięcy.
Emigranci umieszczeni zostaną 

w dwóch obozach
Paryż. — Komunikat ambasady Wielkiej 

Brytanii ogłasza, że emigranci żydowscy ze 
statku „Exodus 47” umieszczeni zostaną w 
dwóch obozach, w okolicy Hamburga. Pier­
wszy z tych obozów zbudowany został w r. 
1915 przez armię angielską dla uwolnionych 
jeńców angielskich; drugi zbudowali w r. 
1942 Niemcy dla robotników polskich i 
francuskich.

PARYŻ. — Krążownik „Fresno” posiada­
jący najnowocześniejszy sprzęt 1 urządzeniu 
do walki przeciwko samolotom, przybył do 
portu Le Havre, gdzie po spędzeniu tygodnia 
wyjedzie do portu Plymouth.

LONDYN. — 3. października br. W. Chur­
chill otrzyma obywatelstwo honorowe mia­
sta Brighton; przy tej okazji były premier 
Anglii wygłosi przemówienie polityczne.

GLASGOW. — Pociąg towarowy na linii 
Carnforth —- Creve najechał na pociąg eks- 
press Glasgow — Londyn pomiędzy Lanca­
ster i Gamstang. Było 10 lekko rannych.

RZYM. —- Dwaj rybacy włoscy zabili re­
kina ważącego 600 kg. na wysokości znanego 
kąpieliska na Capri.

BERLIN. — Na plaży jeziora Ploetzen 150 
km. na południowy-zachód od Berlina zginęło 
7 dzieci a 11 innych odniosło rany na sku­
tek wybuchu miny, którą dzieci nieostrożnie 
dotknęły w czasie zabawy.



Glosy Czytelników

„Zgodę trzeba zaczynać od siebie” Jak prasa krajowa wykorzystuje procesy Małe sensacje 
z wielkiego świata

Będąc emigrantem z młodszego pokole­
nia, nie jestem pod wpływem żadnego ze 
zwalczających się obozów na Wychodztwie. 
Uwagi moje są wynikiem osobistej obserwa­
cji i skromnego doświadczenia. Napisane w 
szczerej chęci dopomożenia w znalezieniu 
drogi do zgody, przedstawiam je Panu Re­
daktorowi i Czytelnikom do łaskawej oceny.

Czytając artykuły dyskusyjne w „Naro­
dowcu" odnosi się wrażenie, że zakłócenie na 
Emigracji nastąpiło dopiero po wojnie, pod­
czas gdy nie ulega wątpliwości fakt, że ten 
podział jest tylko objawem rozłamu, który 
istniał oddawna wśród społeczeństwa polskie­
go. Przed wojną też nie było zgody na Wy­
chodztwie, tak jak jej nie było za czasów 
Wielkiej Emigracji. Sedno zagadnienia je­
dności tkwi więc głębiej. Robienie zarzutów 
pod adresem „nowych” organizacji, oskar­
żanie ich o rozbicie Wychodztwa, są tylko 
powierzchownym traktowaniem poważnej 
sprawy. Nieuzasadnione przedstawianie ko­
munizmu jako krwiożerczej hydry też na 
mało się zda.

Powinniśmy raczej unikać łatwej krytyki 
w postaci np. twierdzeń, że komunizm może 
tylko wtedy dojść do skutku, gdy człowiek 
stanie się doskonałym; zaś doskonałemu ko­
munizm nie jest potrzebny. Takie twierdze­
nie może śmiało być odwrócone przez komu­
nistę: jeżeli człowiek nie jest doskonały, po­
trzebuje on komunizmu, doskonałemu zaś ko­
munizm nie może zaszkodzić.

Komunista, będąc człowiekiem jak każdy 
z nas, może być nawet idealistą w poszuki­
waniu lepszego jutra dla ludzkości. To, 
że świat jego ma być oparty na materia- 
liźmie (są także wyznawcy materializmu, 
którzy nie są komunistami), że miejsca dla 
Boga w nim nie ma — to jest w jaskrawej 
sprzeczności z naturą człowieka. Wiara mu­
si znaleźć należyte miejsce w duszy człowie­
ka, inaczej nic trwałego nie będzie zbudowa­
ne. Często zdawało by się, że prawda i spra­
wiedliwość nie istnieją, że zostały pokonane. 
Jednak nie możemy tego twierdzić, bo nasze 

< zmysły nie są w stanie objąć całości rzeczy 
na tym świecie.

Najwięcej zaś szkody każdej idei robią 
i oportuniści. Tych też nie brak. Wszędzie 

znajdą się ludzie gotowi lizać buty wielmoż­
nego, w nadziei, że wątpliwy ten przysmak 
zostanie im w odpowiedniej chwili zamienio­
ny na szampan i ■wspaniałą ucztę.

Mimo wszystko, pęd za lepszym bytem 
materialnym ma swoje częściowe uzasadnie­
nie. Przez tyle lat, jeżeli się zważy, tyle wie­
ków, odmawiano pracownikowi prawa do peł­
nego życia; jego praca była kopalnią złota 
bogatych, niesprawiedliwie rozdzielano do­
bra przez niego wytwarzane, odbierano owoc 
jego pracy, a zostawiano jedynie „minimum 
życiowe” (bo gdyby umarł, ktoby pracował ?) 
Niestety, często dążenie do polepszenia by­
tu materialnego przedstawiano niemal jako 
grzech — „Pan Bóg stworzył biednych i bo­
gatych” — jeszcze dziś w ten esposób zrzu­
ca się na Boga sprawiedliwości winę za grze­
chy ludzkie, winę za chciwość i zachłanność 
jednej klasy. Faktem zaś jest, że każdy z 
nas przyszedł goły na świat, który to świat 
Stworzyciel obficie dla wszystkich zaopa­
trzył.

Sęk jest w tym, że zaraz po urodzeniu 
znajdujemy się automatycznie wtłoczeni do 
wyznaczonej kasty społecznej i większość z 
nas do proletariackiej. O każdy krok w ży­
ciu, o każde prawo musimy toczyć walkę z 
uprzywilejowanymi klasami. Jesteśmy bia­
łymi murzynami Europy, bo nie dysponuje- 

, my wytworzonymi przez nasze ręce bogac- 
- Dysponuje nim pan lub państwo, za­
leżnie od systemu, ale nie ma głosu wytwór­
ca prawdziwy, pracownik.

Jednakowoż, gdy dziś nam w uszy trąbią, 
iż wybiła godzina wyzwolenia, że nareszcie 
równi jesteśmy, że innymi słowy nastała de­
mokracja — musimy się zastanowić. Samo 
bowiem liczenie głów przy wyborach nie jest 
demokracją. Pojęcie o demokracji winno być 
w głowach, które są liczone.

Tyle haseł, tyle słów pięknych i tyle fał­
szu wszędzie na świecie się słyszy. Nie daj­
my się złapać na piękne frazesy! Czarny 
fałsz trudno rozpoznać, bo dla większej sku­
teczności ukryty jest pod białą powłoką. 
Znający się na robocie szatan jest mistrzem 
sztuki maskowania. Ubiera się on nawet w* 
Św. szaty i wymawia swoje bluźnierstwa pod 
pokrywką któregoś z popularnych sloganów 
uwielbianego przez upatrzone ofiary. Szatan 
obłudy musi ostrożnie reklamować zabójcze 
swoje zamiary, i działać pod płaszczykiem 
starych, świętych praw. Daje mało, ale osten­
tacyjnie, aby ukryć ogrom, który w tajemni­
cy odbiera; mówi przekonywująco o oświa­
cie a równocześnie zatruwa młode dusze i 
tępi wolność nauczania; głosi jedność i po­
kój, a planuje niezgodę i wojnę ekstermina­
cyjną.

Pierwszym wobec tego zadaniem każ­
dego obywatela winno być dążenie do osią­
gnięcia dojrzałości umysłowej w swoim ży­
ciu i doświadczeniu, aby mógł swobodnie od­
różnić wyzwolenie od świeżego ucisku, 
wreszcie aby mógł nauczyć się rozpoznać z 
przeszłości te tradycje, które są godne za- 

’ chowania, a przestarzałe odrzucić, jako ha­
mujące postęp.

Celem naszych wysiłków powinno byc od- 
• krycie drogi, którą stosownie do naszych sił 

dążyć będziemy, budując państwo w którym 
pragniemy żyć.

Jak wskaźniki przed oczyma naszymi sta­
ją wyryte prawdy, które ku tej drodze pro­
wadzą. Ale my oczy w'olimy trzymać przy­
mknięte, bo zła droga nie jest pozbawiona 
roskosznych przystanków. Mówimy: „co bę­
dzie, to będzie!” — a rzeczywistość urojoną 
uważamy za jedyną możliwą drogę, dopóki 
setki razy nie upomni się nas, że błądzimy. 
A nawet 1 wtedy, zanim ostatecznie przej­
rzymy, gotowi będziemy umęczyć tego, co 
nam pierwszy prawdziwą drogę by wskazał. 
Błądzić, błądzimy wszyscy: jedni mniej, inni 
więcej. Nikt nie jest bez grzechu, któryż to 
z nas, gdy przeżywszy pół wieku (lub nawet 
ćwierć) doświadczeń, nie usłyszy w sumieniu 
swym odgłos słów owego człowieka pobożne­
go, który na widok wykolejeńca prowadzo­
nego na szubienicę, westchnął: „Boże, gdy­
by nie Twoja łaska, tym skazańcem mogłem 
być i ja!”

Z myśli tych wysuwa się konkluzja taka, 
że zgodę trzeba zaczynać od siebie. Na je­
dnostce opiera się struktura społeczeństwa. 
Trzeba więc dać tej jednostce możność peł­
nego, nieskrępowanego rozwoju duchowego 
i materialnego. Rozwój myśli kulturalnej: a 
więc i postęp cywilizacji, jest zależny od sta­
łego dopływu świeżej myśli, dopływ taki mo­
że mieć miejsce jedynie w atmosferze gwa­
rantującej maksymalną wolność prasy i kry­
tyki. Argumenty opierające się na tym, że 
nie wolno udzielać wolności słowa tym, któ­
rzy chcą obalić wolność (np. faszystom) nie 
są przekonywujące, szczególnie, że dzisiaj 
pojęcia te są bardzo pomieszane. A po dru­
gie, samo tłumienie myśli w obawie przed 
faszyzmem jest zaprowadzeniem pół-faszyz- 
mu. Pozatem, powinniśmy mieć trochę wię­
cej wiary w siłę zdrowotną demokracji.

Celem demokracji zresztą nie jest jedno­
litość myśli — „Gdzie wszyscy to samo my­
ślą, tam nikt dużo nie myśli", — powiedział 
pewien polityk.

Pewna ilość czytelników w artykułach dy­
skusyjnych właśnie w powyższy sposób tłu­
maczy słowo „jedność”. Może też tak trzeba 
je rozumieć gdy figuruje jako tytuł gazety 
partyjnej. Ale my nie chcemy szablonowego 
myślenia. My chcemy różnorodności w my-

(zXrtykul dyskusyjny)
ślach zgranych w harmonijną całość, jak 
orkiestra, w której każdy muzykant grając 
swoją partię przyczynia się do oddania pięk­
nej melodii.

Fakt, że dziś mówi się więcej o jedności 
aniżeli o zgodnym współżyciu (o harmonii) 
nie jest bez znaczenia, pomimo, że Oba po­
jęcia wydają się oznaczać skupienie licznych 
części w jednej całości.

Powodu nie trzeba daleko szukać.
Do zgodnego współżycia konieczne są pew­

ne warunki, które do jedności nie są nie­
zbędne. Na przykład: zgodne współżycie o- 
znacza zrozumienie, zgodę, dobrowolną 
współpracę poszczególnych części — prze­
to ich wzajemne dostosowanie się. A ponie­
waż poszczególne te jednostki w zasadzie 
różnią się między sobą warunkiem harmonii 
jest więc różnorodność (indywidualność).

Co innego gdy mowa o jedności.
Jedność można zbudować z jednolitych, 

albo z identycznych części. Można ją osią­
gnąć przez unifikację podobnych do siebie 
jednostek, albo też przez sprowadzenie róż­
niących się jednostek do jednego podobień­
stwa (zabicie indywidualności).

Jedność może być narzucona siłą z ze­
wnątrz, co jej nada je charakter absolutności 
i stanowczości.

Harmonia jest organicznym rozwojem od 
wewnątrz, rozwojem nieustannie żywym. Do­
skonałość wtedy zależy całkowicie od indy­
widualnej integralności członków wspólnoty, 
jak również od ich wzajemnej zgody gdy 
chodzi o zrzeszenie się i pracowanie razem 
dla wspólnego celu.

Nie narzucajmy więc swoich poglądów 
innym w sposób brutalny. Ludzie piastujący
władzę 
Narodu 
jest to, 
pchać.

powinni dobrze wiedzieć, że chlubą 
a równocześnie jego samo obroną, 
że łatwo go poprowadzić, ale ciężko

Dzisiaj w ślad za t. zw. demokratyzacją 
idzie ogromny rozrost biurokracji. Macki 
aparatu państwowego sięgają wszędzie. — 
Wolności pozostało bardzo mało. Coraz czę­
ściej słyszy się głosy rozczarowania pod 
adresem demokracji.

Typowym i smutnym zjawiskiem politycz­
nym dzisiaj jest utwierdzenie się przekona­
nia, które albo każę wątpić w istnienie bo­
dajże jednego uczciwego urzędnika na pu­
blicznym stanowisku ,albo każę uważać ta­
kowego za „naiwnego”, dlatego jedynie, że nie 
wykorzystuje sprzyjającego momentu. Je­
dnym słowem, korupcja ogarnia i naród.

Jeżeli naszym celem jest Polska lepsza, 
lepszy świat, musimy się otrząść z apatii, 
musimy zrobić gruntowny przegląd naszych 
myśli i zabrać się do twórczej pracy, zgo­
dnie z głosem sumienia. Obojętnie stać na 
uboczu nie wolno, bo jeśli my sami nie bę­
dziemy brali czynnego udziału w kształto­
waniu społeczeństwa według naszych ży­
czeń, wtedy inni to uczynią wedłu własnego 
uznania, a nam nie pozostanie nic innego 
tylko podporządkowanie się narzuconej woli.

Ustalmy więc, jaką Polskę chcemy mieć 
— i jakie w niej będzie miejsce obywatela. 
Sama praca, jeżeli nie ma mocno określone­
go celu, nie wystarczy. Posuwanie się okrę­
tu na wodzie nie jest proporcjonalne do o- 
gólnego wysiłku załogi, a jedynie do wysił­
ku pchającego okręt naprzód. Wszelkie inne 
zużycie sił w bójkach pomiędzy członkami 
załogi, lub wiosłowania w odwrotnym kie­
runku, hamuje postęp łodzi.

Z dobrowolnej, szczerej i zgodnej współ­
pracy zrodzi się lepsze jutro, lepsza Polska 
i lepszy świat.

Józef Mrozek.

Ataki na gospodarstwa 
słowarJkie

PRAGA. — Donoszą, że uzbrojone bandy, 
przybyłe z Węgier, atakują słowackie go­
spodarstwa rolne w okolicach pogranicznych 
l zabierają bydło oraz konie.

(Poto; Keystone) 
W czasie wizyty swojej na 
Jamboree, p. Caffery, am-
basador 
nych w 

został

Stanów Zjednoczo- 
Paryżu mianowany 
„wielkim' szefem
Indian”.
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polityczne przeciw P.S.L mianowicie, że nie trzeba przeholować, bo 
wówczas zamierzony plan i cel wyziera zbyt 
iasno z całego tego montażu.

W krakowskim „Dzienniku Polskim" zna­
leźliśmy doniesienie o procesie „króla Cyga­
nów" polskich i przewodniczącego światowej 
rady Cyganów 70-cio letniego Rudolfa Kwie- 
ka. Wedle tegoż „Dziennika Polskiego”

„Akt oskarżenia rnrzuea Rudolfowi Kwieknwt, 
że w lipen 1944 r. brał udział wespół z gestapo 
w aresztowaniu i katowaniu kilku Cyganów. Miał 
on teł rzekomo domagać efe od żony Jednego z 
aresztowanych okupu za wypuszczenie Jej męża.

Oskarżony kategorycznie zaprzecz* zarzutom i 
w dłuższych wywodach przedstawi* sadowi in­
trygę, jakiej rzekomo miał paść ofiar*. Chodzi 
tu o spór między współzawodniczącymi ze sob* 
rodzinami cygańskimi, który bierze swój począ­
tek ai od roku 1937 i toczy się do dzisiaj

świadek Karol Kwiek obciążą silnie oskarżone­
go. utrzymując, iż on to właśnie przybył i ge­
stapowcami, którzy go aresztowali. Neguje on 
istnieniu jakichś waśni między sobą a oskarżo­
nym"

Sąd po kilkudniowej rozprawie uwolnił 
„króla Cyganów" od winy 1 kary, gdyż całe 
oskarżenie okązało się bezpodstawne.

Na ogół prasa krajowa w procesie „kró­
la Cyganów” ograniczyła się do streszcze­
nia aktu oskarżenia, który nigdy i nigdzie 
na śniecie nie uchodzi za dowód prawdy.

Zupełnie jednak inaczej postępuje prasa 
krajowa, jeżeli chodzi o procesy polityczne, 
a szczególnie jeżeli prokuratura wmiesza do 
procesu znienawidzone przez reżim P.S.L. i 
jego prezesa Mikołajczyka. W ó w c z a s 
akt oskarżenia uchodzi dla 
prasy krajowej jakby na k o-
mendę za
dę b a

stuprocentową p r a w- 
z a dowód prawdy. Na-

Cała ta propaganda osiąga jednak u bez­
stronnego obserwatora jeden chyba cel, a 
mianowicie wywołuje przeświadczenie, że los 
oskarżonych 1 wyrok potępiający był już go­
towy i pewny, zanim się w ogóle rozpoczął 
proces. I że ten proces i ten wyrok uważają 
za potrzebny ci, którzy w sposób wiadomy 
pokierowali wy borami w Polsce. A w iadomo 
przecież, że w Istocie zwyciężyło P.S.L. Dzi­
siejsze procesy są więc niejako dalszym cią­
giem owej ..akcji” wyborczej, w której już 
wówczas likwidowano PSL, aresztując set-' 
ki jego działaczy i zamykając jego oddzia­
ły.

Przeświadczenie to pogłębia się jeszcze, 
kiedy się czyta, że przewodniczy sądowi w 
Krakowie ten sam przewodniczący, który w 
Warszawie prowadził sprawę przeciw' re­
daktorowi peeselowej „Gazety Ludowej" Zyg­
muntowi Augusty Askiemu zasądzonemu na 
15 lat więzienia! Oskarżeni mają widocznie 
to samo przeświadczenie.

Czytamy bowiem, że
„na pytanie przewodniczącego, czy o- 
skarżeni mają jakie zastrzeżenia co do 
składu sądu, osk. Mierzwa wzrusza ra­
mionami, jakby dziwiąc się pytaniu i 
uśmiecha się”.

To wzruszenie ramionami ze strony dzia­
łacza P.S.L. Stanisława Mierzwy, który wie, 
co go czeka, dowodzi, co on sądzi o tej całej 
procedurze, a uśmiech jest dowodem odwagi 
i gotowości na wszystko u człowieka, wiedzą­
cego, że góra już zadecydowała o jego losie, 
1 że akt oskarżenia jest przeto rzeczą głó­
wną, a proces tylko formalnością.wet pisma tak zresztą starannie redagowane 

jak krakowski „Dz. Polski" podaje akt o- 
skarżenia pod wielkim tytułem na całą sze­
rokość strony. Nagłówek nad aktem oskar­
żenia w krakowskim „Dz. Polskim" brzmi, 
jak następuje:

„Proces krakowski odsłania łączność 
P.S.L. z podziemiem, „watażką" Ander­
sem i obcymi agenturami".

Dla krakowskiego „Dziennika Polskiego" 
‘więc cały akt oskarżenia — jak zresztą dla 
całej prasy kraoxvej — stał się od razu stu­
procentową prawdą i dowodem bezsprzecz­
nej winy, zanim się w ogóle proces rozpo­
czął i zanim przesłuchano jakichkolwiek 
świadków.

Pisma komunistyczne idą naturalnie jesz­
cze daleko dalej jak „Dz. Polski". Komuni­
styczny „Głos Ludu”, na szerokość całej 
strony głosi:

„WIN liczył na mikołajczykowskie PSL 
i WRN-owców w PPS, WIN chciał o- 
siągnąć wzmocnienie Mikołajczyka jako 
prezesa PSL”!

Urzędowa „Rzeczposjiolita" twierdzi :
„Proces krakowski odsłania współpracę 
podziemia i PSL”.

„Robotnik” głosi:
„Działacze PSL pracowali w WIN-ie. 
Podziemie popierało stronnictwo Miko­
łajczyka. Antypaństwowa działalność 
WRN, byłych sanacyjnych figur w świe­
tle aktu oskarżenia".

Poza tym sądzenie tak przyzwoitych dzia­
łaczy demokratycznych jak Stanisław Mierz­
wa na jednej ławie z takimi szujami sana­
cyjnymi jak Alojzy Karczmarczyk 1 Ostafin 
ma również swoją wielką wymowę planowe­
go postępowania przeciw oskarżonym.

Dochodzi do tego, że przecież „watażką” 
nazwał Andersa sam Mikołajczyk. Coś więc 
tutaj się nie zgadza, jeżeli oskarżenie chce 
zrobić z Mikołajczyka sojusznika tego same­
go Andersa* Reżim dobrze wie, że podszywa­
nie się agltatorówelondyńskich pod firmę P. 
S.L. jest jedną z form zemsty „Londynu" na 
Mikołajczyku. Atoli reżimowi chodzi o to, by 
w tym przypadku wierzyć stuprocentowo 
’’Londyńczykom" i dlatego wrzuca się sana­
cyjne narzędzia takie jak Karczmarczyk i Ci­
sta fin do jednego miecha z działaczami P. 
S.L.. Bo jak się ma władzę, to przecież wszy­
stko „udowodnić” można naprzód i kiedy się 
tylko zechce. Kaczmarczyk i Ostafin zaś ja­
ko „dzielni londyńczycy" potwierdzają wszy­
stko przeciw P.S.L., co chce prokurator od 
nich wiedzieć..

Tylko, że reżim zapomina o jednej przy­
słowiowej prawdzie — jak to o tym zapomi­
na często paryska „Gazeta Polska" —- a

Jednym ze specjalnych kruczków procesu, 
z którego widocznie dumna jest propaganda 
procesowo . reżimowa jest pomieszanie z 
działaczami P.S.L. sanacyjnych ludzi, niena­
widzących P.S.L. conajmniej tak, jak to czy­
ni P.P.R. Pisaliśmy już o pilsudczyku i sana- 
torze Ostaflnle i roli tego wiernego pomoc­
nika prokuratora w krakowskim procesie. 
Pragniemy dziś przedstawić jeszcze wedle 
„Dz. Polskiego” sylwetkę Karczmarczyka:

„Osk. Karcz.młretyk — pisie krakowski „Dz. 
P.” — cz.wii wrażenie człowiek* słabego ducho­
wo, chwiejnego, pozbawionego pione moralnego, 
świadczy o tym brak odwagi do przyznania się, 
że podczła okupacji uratował swe życie, kosztem 
przyrzeczenia współpracy z gestapo. Mówi on: 
„Czy złożyłem przyrzeczenie gestapo, nie praj-po- 
minam sobie, ałe jeżeli to uczyniłem, to dlatego, 
by uratować życie swoje 1 córki”. Usiłuje on 
przedstawić siebie w jak najlepszym świetle; mó- 

; wi więc o swych wątpliwościach i wahaniach w 
stosunku do BBWR i piłsndczyzny, jakkohviek 
był legionista i z ramienia sanacji piastował wy­
sokie stanowiska w administracji państwowej, bę­
dąc wielokrotnie starostą i wojewodą. Mówi 
o biedzie wśród jakiej wyrósł i lirycznie przed­
stawi* biede chłopską w pow. wołkowyskim, pod­
czas swojego urzędowania, gdzie sam widział o- 
biad biednych chłopów, złożony z 10 krup solo­
nych w wodzie. Starał sie nieść pomoc biedocie, 
ale cóż mógł zdziałać?"

„On, legionista, nie chciał maczać palców w ro­
bieniu wyborów sanacyjnych i dlatego postawi! 
się do dyspozycji wojewody. Mimo to jednak, po 
przeprowadzeniu wyborów na korzyść sanacji, o- 
trzymał podziękowanie wojewody, ponieważ inni 
jego koledzy przeholowali, wykazując 100 proc, 
głosów na BBWR. Sprzeciwiał sie też w tworzeniu 
szlachty zagrodowej spośród Ukraińców oraz 
współczuł z Białorusinami..

„Działalność swą w ramach WIN-u stara sie 
przedstawić jako mało znaczną, a role swą zre­
dukować do minimum”.

„Kiedy referuje zmianę swoich poglądów, ja­
ka rzekomo dokonała sie w Bim w czasie aresztu 
śledczego, kiedy miał czas na przemyślenie i 
analizę swoich poglądów, przyznaje sie do doko­
nanych błędów politycznych 1 wygłasza przemó­
wienie, uzasadniające program rządowy, jakiego 
nie powstydziłby sie któryś z działaczy PKWNe”

I razem z ludźmi jak Karczmarczyk i je­
go „godny” kolega Ostafin sądzi się ludzi 
takich, jak działacza P.S.L. Mierzwę i Bucz­
ka, którzy całe tycie wojowali z sanacją i 
doznawali od niej podobnych prześladowań 
jak dziś od P.P.R.!

Lepiej dziś jest bodaj w Polsce być lon- 
dj-ńczykiein, sanatorem, legionistą, pilsudczy. 
kłem 1 w dodatku jeszcze monarchistą jak 
Cat-Mackiewicz, bo można być jeszcze przez 
reżim cenionym, ale biada prawdziwemu de­
mokracie !

H W Danii na skutek posuchy ferme- 
rzy zmuszeni są zabijać bydło z powodu 
braku wody. Ani więc powodzie, ani u- 
lewme deszcze, nie są ludzkości potrzebne. 
Jedynie znane „kapuśniaczki” są naj­
większymi przyjaciółmi rolnika.

H Uczeni amerykańscy oświadczyli, iż 
średnia długości życia wzrosła z 40 lat w 
1847 na 67 w 1947. Na przestrzeni więc o- 
statnich stu lat Amerykanie żyją, przecię­
tnie licząc o 27 lat dłużej, aniżeli ich 
przodkowie. Podobno to postęp nauki. 
Ciekawym będzie doczekać się, jak wyglą­
dać będzie średnia przeciętna w erze ato­
mowej ?

H Jeden z bliskich współpracowników 
sekretarza generalnego O.N.Z. Trygve Lie 
zwrócił się doń z prośbą o roztrzygnięcie 
sporu sentymentalnego. Na tę wiadomość 
Trygve Lie znikł, na kilka dni i prasa do­
niosła, iż wyjechał do Norwegii. Ma wi­
dać dość sporów na swych barkach. Niech 
serdeczne spory rozstrzyga samo życie.

H Niedźwiedź na wolności, przechodząc 
przez drogę natknął się na słup telegra­
ficzny. Zainteresowany drganiem słupa, 
wszedł na sam Wierzchołek, sądząc, iż 
znajdzie roje pszczół brzęczących i słod­
kie plastry miodu. Tak tłumaczyli to zja­
wisko uczeni. Niewiadomo, co myśląl nie­
dźwiedź. Może po „niedźwiedzim” zasta­
nowieniu zgłosi się na najbliższą stację 
doświadczalną i opowie sam, o czym my- 
ślał po tej pułapce niebolesnej...

H W Ladakh w Indiach znajduje się 
raj dla kobiet. Ponoć mają według tam­
tejszego zwyczaju od 3—5 mężów, którzy 
prowadzą domy i sprzątają je. Mężowie 
zaś, którzy popadli w niełaskę, zamknięci 
są w klasztorach. Co kraj, to obyczaj...

BI Nowojorski wynalazca podał do wia­
domości klientów orginalne sposoby bu­
dzenia. Poleci! im do wyboru: strzał re­
wolwerowy, bek słonia, wycie hieny, albo 
gwizd syreny okrętowej. Przypuszczalnie 
śpiochy będą zadowoleni. Nieprawdaż? Z 
pewnością nie zaśpią...

Ex-król Humbert II. zamieszka 
w Szwajcarii

Lizbona. — Władze szwajcarskie wydały 
wizę dla byłego króla Włoch Humberta II. 
Będzie on mógł zamieszkać czasowo w 
Szwajcarii. Przypuszczalnie Humbert za­
mieszka w willi, którą nabyła niedawno je­
go małżonka królowa Maria-Jose.

Demonstracje antybrytyjskie w Kairze
Kilku zabitych

Kair. — W piątek 5.000 tłum podnieco­
nych Egipcjan, demonstrując na ulicach 
stolicy Egiptu, wznosił wrogie okrzyki „wy­
rzucić Brytyjczyków i Amerykanów”.

500 policjantów musiało interweniować, by 
rozprószyć demonstrantów. Była to pierwsza

i 100 rannych

Trzeba przy tym pamiętać, że Krakowskie 
było jedynym okręgiem wyborczym, w któ­
rym w styczniu bież, roku „przez omyłkę” 
ogłoszono prawdziwy rezultat wyborów, i że 
dowiedzieliśmy się, iż na P.S.L. padło około 
75 procent wszystkich oddanych tamże gło­
sów. 91 r

Tego blokowcy w Polsce znieść nie mogli 
bez odwetu, tego — jak widzimy — płazem 
puścić nie chcą! Dlatego owa propaganda o- 
parta na oskarżeniu opracowanym u góry i 
zmuszenie nawet „Dziennika Polskiego”, by 
akt oskarżenia w tym procesie dyskontowa­
ny był już naprzód jako „kryształowa”, re­
żimowa „prawda”.

Światowa Konfer. Rolnictwa i Wyżywienia
w Genewie

Genewa. — W najbliższy poniedzia­
łek zbiorą się w Genewie delegaci 50 
państw należących do Organizacji 
Światowej Rolnictwa i Wyżywienia „F- 
A. O.” czyli „Światowego Parlamentu 
Żywnościowego” na doroczną Konfe­
rencję, na której omówione będą za-

(Foto: France Ciichćs)
Skauci różnych narodów7 śpiewają 

w Paryżu ..do w idzenia”
Po uroczystym pożegnalnym przyjęciu 10.000 skautów przez 
Radę Miejską Paryża, skauci tworzą przed ratuszem pary­
skim „węzeł Garricka” i śpiewają pieśń skautowską

„do widzenia”.

Protest sowiecki przeciw7 
amerykańskiej polityce 

atomowej
MOSKWA. — Pismo sowieckie „Nowe 

Wremia”, ponownie zaatakowały Stany Zjed­
noczone i domaga się postawienia bomby a- 
tomowej poza nawias prawa.

„Broń atomowa, pisze dziennik, zajmuje 
dominujące stanowisko w polityce Stanów 
Zjednoczonych jako narzędzie szantażu i na­
cisku dyplomatycznego. Zakaz broni atomo­
wej postanowiony został przez warstwy kie­
rujące jedynego w świecie kraju, posiadają­
cego tę broń, —- Stany Zjednoczone. Ludzie, 
kierujący zagraniczną polityką amerykań­
ską, pragnęliby ONZ zamienić w posłuszne 
narzędzie, przychylne ich Interesom. Tolero­
wanie podobnego stanu rzeczy byłoby naj­
grubszym pogwałceniem zasad ONZ”.

„Przedstawiciele Stanów Zjednoczonych 
twierdzą, że pragną zakazać użycia bomby 
atomowej, tymczasem jednak odmawiają 
zgody na to, by kontrola rozciągała się na 
wszystkie przemysły, uczestniczące w pro­
dukcji broni atomowej, rozpoczynając , od 
pokładów uranu, a skończywszy na fabry­
kach, wyrabiających materiał atomowy”.

Agencja amerykańska Associated Press 
wnosi z powyższego artykułu, że Związek 
Sowiecki nie posiada jeszcze bomb atomo­
wych i że nie jest w stanie fabrykować ich 
w bliskiej przyszłości.

gadnienia światowego kryzysu zbożo­
wego.

Jakkolwiek braki żywnościowe w nie 
których krajach nie dają się we znaki 
w takich rozmiarach, niż to przewidy­
wano 12 miesięcy temu, zwłaszcza jeśli 
chodzi o kartofle, cukier i tłuszcze, to 
pogorszyła się bardzo znacznie sytu­
acja żywnościowa na odcinku zbożo. 
wym na skutek posuchy i innych klęsk 
klimatycznych .

reakcja Egipcjan przeciwko państwom, za­
chodnim, popierającym wniosek Brazylii, by 
Egipt i W. Brytania załafwiły swoje spory 
bezpośrednio między sobą. Wśród manife­
stantów byli studenci i robotnicy portowi. 
Tłum obrzucił policję kamieniami, walcząc 
przez 10 minut z policją, która otworzyła 
ogień. Tłum zatarasował następnie niektóre 
ulice, wstrzymując wszelki ruch i wybijając 
wiele szyb w magazynach. Kilka tramwa­
jów obrzucono kamieniami.

Było kilku zabitych i conajmniej 100 ran­
nych.

Lake-Success. — Zatarg egipsko-brytyj- 
ski, w którym Nocrahy Pasza, premier E- 
giptu, domaga się wycofania wojsk brytyj­
skich z Doliny Nilu i z Sudanu zakończy się 
zapewne uchwaleniem wniosku
Egipt i W. Śrytania same załatwiły swój 
spór. -«ili.- °!

Delegat brytyjski oświadczył, iż zgodnie z 
traktatem z 1936 roku oba państw'3 załat­
wiły na drodze pokojowej wszelkie sprawy 
sporne i obecnie nie ma powędu do interwen­
cji Rady Bezpieczeństwa. Rada odroczyła 
sprawę do wtorku.

B, satelitów „Osi” nie przyjęto do 0. H.Z
LAKE-SUCCESS. — Rada Bezpieczeń­

stwa O.N.Z. rozpatrywała ostatnio prośby 
byłych tak zwanych satelitów „osi". W dniu 
21 sierpnia br. delegaci anglosascy wysunęli 
kandydatury Włoch i Austrii, które zabiega­
ły o przyjęcie ich w poczet Narodów Zje­
dnoczonych. Przedstawiciel Rosji Gromyko 
przeciwstawił się wnioskom anglosaskim, za­
kładając veto.

Na poprzednim zebraniu Rady odrzucono 
prośby: Węgier, Rumunii i Bułgarii. Dele­
gacje amerykańska i brytyjska oświadczyły,

iż państwa te nie dotrzymują zobowiązań, 
wynikających z postanowień traktatów po­
kojowych, wobec czego zajęły stanowisko 
zdecydowanie wrogie wobec prośby 3 państw 
„osi”. Przedstawiciel Rosji wypowiedział się 
również przeciwko przyjęciu tych trzech 
państw z tego powodu, iż nie są jeszcze z 
nimi ratyfikowane traktaty pokojowe.

(Ciąg dalszy)
W ostatnich czasach do umniejszo­

nej liczebnie gromadki polskiej zbliży­
li się ponownie Węgrzy. Ubiegłe dwa 
lata trzymali się w chłodnym oddale­
niu. Czuli żal do losu i całego świata o 
przedwczesną śmierć swego króla Wło- 
dzisława. Gdyby nie jego luty zgon, 
szliby na wyprawę jako pierwsi, naj­
ważniejsi, jako ci, których król wszy­
stkim przewodzi. W oczekiwaniu tego 
splendoru chełpili się niegdyś swoim 
Pomazańcem odrobinę za wiele, z góry 
spozierając na innych, szczególnie na 
Polaków. Głowacz im to po żałobnej 
wieści wytknął i wzajemna przyjaźń 
ochłodla. Węgrzy przyłączyli się do 
oddziałów Szczepana de Blois, rzadko 
tylko i z dala widując dawnych towa­
rzyszy. Lecz gdy Szczepan odjechał z 
Aleksym, oni pozostali. Osamotnieni, 
zgłosili się pierwsi do polskiego obozu, 
gdzie ich przyjęto radośnie. Odtąd 
trzymali się razem, Jastrzębca uznając 
nad sobą. Niewielu ich było. Węgrów 
pasowanych czterech, Polaków sześ­
ciu.

Tylko między Zbylutem a Imbra- 
mem stosunki nie chciały się nijak 
ułożyć w jakiś możliwy sposób, pomi­
mo wysiłków obu Zaworów.

— Na o... o... obczyźnie bracia win­
ni "ku... ku... kupą iść, a nie przeciw 
sobie warczeć — strofował Momot.

— Ja nie zaczynałem, ani wiem, co 
on ma do mnie — bronił się szczerze 
Imbram.

MOSKWA. — Film francuski „La BataiUe 
du Rai!" uzyskała zgodę władz sowieckich 1 
będzie wyświetlany w wielu kinach rosyj­
skich.

Stanowisko katolików 
w Egipcie

Kair. — Z okazji nawiązania stosunków 
dyplomatycznych pomiędzy Stolicą Apostol­
ską a Egiptem, delegat apostolski w Kairze, 
Mgr. Hughes, podał do wiadomości prasy, iż 
w Egipcie jest obecnie około 230.000 katoli­
ków, których stanowisko prawne jest w całej 
pełni ustalone. Kler katolicki jest bardzo po­
ważany i żadne ograniczenia nie krępują 
wolności religii. Mgr. Hughes nadmienił, iż 
w niedalekiej przyszłości mógłby być zawar­
ty konkordat a przedstawicielstwo dyploma- 

I tyczne w centrum katolicyzmu miałoby wiel-

Sprawa Indonezji 
w Radzie Bezpieczeństwa

LAKE-SUCCESS. — W dniu 22 sierpnia 
br. Rada Bezpieczeństwa zajmowała się 
sprawą Indonezji.

Dr. Kleffens podkreślił, jż Holandia za­
proponowała powołanie Rady trzech konsu­
lów z Batawii, którzy by zbadali na miejscu 
zatarg bez odwoływania się do O.N.Z.

Przedstawiciele W. Brytanii i Ameryki wy­
powiedzieli się za wysłaniem Komisji na wy­
spy indonezyjskie. W czasie głosowania 7 
członków wstrzymało się, wskutek czego 
wniosek upadł. Rada Bezpieczeństwa nie 
wyśle więc specjalnej Komisji dla zbadania 
zatargu Indonezji i Holandii.

kie znaczenie dla Egiptu. (C.l.C.)

’'POWIEM

— Nie wiesz, boś głupi — odcinał i jak wilka. Miłość zbyt gwałtowna, po- 
się Zbylut i odchodził ze wzgardliwym I żądanie zbyt namiętne przerażały ją. 
milczeniem. Widok brata drażnił gol Ani ich umiała poznać, ani ocenić.
niewypowiedzianie .

Bo też trudno było o dwie natury 
bardziej niepodobne do siebie. Zbylut 
był zamknięty w sobie, szorstki i twar­
dy. Każde silniejsze wrażenie odbijało 
się na jego umyśle śladem trwałym, 
rysą niezatartą. Był skąpy w uczucia, 
lecz uczucia te były niezmienne, nie u- 
legające czasowi ni nowym obrazom. 
Takim uczuciem gwałtownym, śmier­
telnym zamiłował niegdyś Ofkę. póź­
niejszą Imbramową niewiastę. Bóg je­
den wie, dlaczego ją pokochał? Może, 
iż była tak różna od niego samego, tak 
jasnowłosa i zwiewna, podobna do 
brzozy w gaju, łątki lub kwiatu bobo- 
wnika rosnącego na wodzie.

Urzekła go jej śwdegotliwość, dzie­
cinna niefrasobliwość, wesołość. W 
swej lnianej szatce, stojąca w sobótkę 
przy ogniu, widziała się nie dziewczy­
ną, lecz rusałką, dziwożoną. Kształt 
jej’ zapadł mu w oczy, w duszę, w pa­
mięć i tam pozostał. Cóż z tego, skoro 
ona uciekała przed nim? Lękała się go

• Wołała Imbrama, ciężkiego płowego 
odmieńca, bo był łagodny i spokojny 
jak kobieta. Inny nic by sobie z tego 
nie robił, ani się dziewczyny pytał. 
Imbram młodszy, jego prawo było 
czekać, a stary Śękosz, Ofczyn ojciec, 
dałby ró^mie skwapliwie córkę star­
szemu, jak młodszemu Strzegoniowi. 
Lecz Zbylut nie chciał nawet upomi­
nać nikomu, że dziewka, którą on wy­
brał, wdała innego i milczał. Nie oz- 
wał się słowem, gdy Imbram prosił 
Głowacza, żeby dziewosłębów słał do 
Sękoszów. I znienawidził oboje mło­
dych. Za szczęśliwość i śpiewki, cnicho- 
ty po kątach, szepty długo w noc w 
komorze. Nie znosił ich obecności- Z 
całym rozmysłem namawiał do wy­
jazdu, by Imbrama od żony odciągnąć, 
a ten przygłupek dał się na to wziąć, 
jak jemiołuszka na lep!

Ghipi, po stokroć głupi! Mieć ukó-! 
chaną żonę, dziecko i wędrować, nie 
wiedzieć gdzie, w obce kraje! Dać się 
pociągnąć jak wół, nie z miłości sławy,

lecz przez zwykłe niedołęstwo! Do nie­
chęci Zbyluta względem brata przyłą­
czyła się pogarda. Przyznawał w du­
szy Imkowi, że był od niego wrażliw­
szy, umysłem lotniejszy, chwytał łat­
wiej wszystko, co się w koło działo, 
pojmował szybko obcą mowę i obyczaj, 
lecz z powodu tego właśnie bogactwa 
wrażeń jedne przeżycia zacierały w 
nim drugie. Nie można było trwale na 
jego uczuciach budować. I Zbylut, któ­
ry nigdy nie zapominał niczego, gar­
dził tym bardziej miękką wrażliwością 
braterską. Potrafi płakać jak baba, a 
w rok później zapomnieć, dlaczego 
płakał... I to ma być rycerz, tfu!

Ta niechęć ze wzgardą, ukojone nie­
co w pierwszych latach drogi, powró- ‘ 
ciły żywe, ostre, gdy Imbram zadał się i 
z dziewką syryjską. Uczucia Zbyluta 
splątały się w węzeł, którego sam nie 
umiał rozwikłać. Na widok słabości 
braterskiej ogarniała go złośhwa ra­
dość, że Ofka została zdradzona, co 
nie było by nastąpiło, gdyby wybrała 
jego, Zbyluta; zadowolenie, że po po­
wrocie, jeśli ten powrót nastąpi, bę­
dzie mógł jej o tj-rn powiedzieć — a 
równocześnie ogarniały go gniew i o- 
burzenie. Ona tam czeka, tęskni, bo­
leje, a mąż z inną się pokłada! Pamię­
tał ją słaniającą się z żalu pod ścianą 
domu w chwili ich odjazdu. On o tym 
pamiętał... Imbram. dla którego te łzy 
wylewała, zapomniał...

XCiąg dalszy nastąpi).

Spirytus metylowy spowodował 
śmierć żołnierza

Frankfurt. — Amerykańskie władze woj­
skowe podały do wiadomości, iż zmarł jeden 
żołnierz amerykański po wypiciu mieszanki 
używanej do napędu samolotów; jeden zu- 
chodźców oślepł, a trzeci zaniemógł poważ­
nie.

Stwierdzono, Iż żołnierz nabył spirytus 
metylowy i etyl, używany jako mieszanka 
do samolotów w bazie lotniczej amerykań­
skiej, po czym poczęstował swoich towarzy­
szy. „G.I.” zmarł w drodze do szpitala do 
Monachium, w stanie ciężkiego zatrucia; je­
go towarzysze zostali uratowani.

WARSZAWA. — W ramach odszkodowań 
wojennych przybyło w tych dniach z Nie­
miec do Polski 55 wagonów maszyn do pi­
sania, 40 wagonów łóżek, 30 wagonów farb, 
20 wagonów chemikalii, kilkadziesiąt wago­
nów Instalacji elektr., kilkadziesiąt wagonów 
tekstylii i 250 motocykli.

^WARSZAWA. — Na terenie Polski istnie­
je obecnie około 7 tys. prywatnych zakładów 
przemysłowych, zatrudniających około 50 tys. 
pracowników. Znaczy to, że nie ma w ogóle 
średnich ani nawet mniejszych zakładów 
prywatnych. Są tylko małe warsztaty rze­
mieślnicze.

WASZYNGTON. — Międzynarodowy Bank 
Odbudowy przyznał Danii pożyczkę w wy­
sokości 40 milionów dolarów.

NOWI7 JORK. — W teatrze w Meadville 
w stanie Pensylwanii runął sufit, zabijąjąc 
24 widzów.

LAKE SUCCESS. — Polska wstrzymała 
się od głosowania w sprawie dopuszczenia 
Włoch i Austrii do O.N.Z.

PETROPOLIS. — Traktat wzajemnej obro­
ny półkuli zachodniej, rozpatrywany obecnie 
na Konferencji w Brazylii, będzie podpisa­
ny w dniu 7 września br. w 125 rocznicę 
Niepodległości Brazylii.
. KARACHI. — W czasie rozruchów ulicz­
nych zginęło ostatnio w Quetta w Beludży- 
stanle 50 osób. .
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Ccfia Dnia
Posłannictwo muzyki wiąże się z le­

gendą o Orfeuszu, słynnym poecie i 
muzyku trackim, który stracił piękną 
Eurydykę na skutek ukąszenia węża i 
który przy pomocy melodyj wzruszył 
nie tylko bogów olimpijskich, ale u- 
miał poskromić także dzikie zwierzęta 
i węże; dostał się do piekła za zgodą 
Jowisza i Apollina, którzy uznali w je­
go muzyce potęgę równą bogom.

Jest w tym micie wiele przesady, 
ale ludzkość od wieków przekonała się, 
jaki kojący i błogosławiony wpływ po­
siada muzyka na życie narodów.

Ostatnio Amerykanie wpadli na po­
mysł użycia muzyki jazzowej do na­
prawienia napiętych stosunków* dyplo­
matycznych z Rosją. Mianowicie do 
Rosji ma wyjechać słynny zespół mu­
zyczny z Benny Goldmanem na czele, 
który uchpdzi w Stanach Zjednoczo­
nych za króla „swinga” i autora wie­
lu popularnych melodyj ludowych.

Amerykański Departament Stanu 
zaprosił bezkonkurencyjnych muzyków 
jazzu do wykonania specjalnych emi- 
syj radiowych 6 razy w tygodniu dla 
słuchaczy rosyjskich.

Meastro Goldman zaproszenie przy­
jął i oświadczył, iż gotów* jest grać bez 
interesownie, skoro imprezie tej przy­
świeca tak wspaniały cel.

Będzie cn bronił przy pomocy muzy­
ki jazzowej ideałów* wolności i demo­
kracji amerykańskiej przed audyto­
rium Wschodu. Do ulubionych melodyj 
i jego repertuaru wejdą utwory: „Słód 
ka muzyczko”. „Gorący jazzie” itp.

W kołach rosyjskich pomysł zorga­
nizowania amerykańskiego tumee mu 
zycznego po Rosji jest podobno gorą­
co witany. Będzie to pierwsza wymia­
na kulturalna bezinteresowna pomię­
dzy obu krajami i okazja dla Rosjan, 
zakochanych w pięknej muzyce do po­
słuchania orkiestry słynnego dyrygen­
ta Filharmonii w Filadelfii.

Ciekawym będzie, czy „Jazz” ame­
rykański wzruszy dyplomatów rosyj­
skich, i czy łzy posypią się z oczu roz­
marzonych polityków rosyjskich.

Miejmy nadzieję, że muzyka może 
przyczynić się do zasadniczego zwrotu 
pomiędzy obu krajami. Leży to w in­
teresie wszystkich narodów*.

Śp. Franciszek ROMOM
Lens. Śmierć nieubłagana zabrała w 

34-ym roku życia sekretarza Federacji 
Górników Chrześcijańskich Związków 
Zawodowych, Franciszka Roniona, 
który zmarł w tak młodym wieku na
pylicę” chorobę górniczą, po-

chłaniającą, jak wiadomo, daleko wię­
cej ofiar niż wybuchy gazów. Zmar­
ły osierocił żonę i dwoje dzieci.

Pogrzeb odbył się w sobotę przy 
wielkim udziale publiczności, z udzia­
łem dwudziestu i kilku sztandarów, 
gdyż Zmarły jako społecznik oddany 
sprawie i człowiek cieszył się wielkim 
poważaniem.

Cześć Jego pamięci!

Minister Andre Philip 
o polsko - francuskich 

stosunkach handlowych
Paryż (B.I.P.). —' Min. Andrć Philip u-

Wieści z Polski
Los 200 tysięcy dzieci polskich

wywiezionych do Niemiec
Katowice. — Wstrząsającą w swej wymo­

wie korespondencję z Niemiec, zamieszcza 
wraz z fotografiami dokumentów w nr. 221 
„Dziennika Zachodniego" — Jan Rakoczy. 
Treścią artykułu są dane, dotyczące miesz­
czącej się w budynku przy „Paulinstrasse” 
nr. 11 w Wiesbaden (strefa ameryk.) — „Zo­
na! Tracing Child Seartch Division”, organi­
zacji, zajmującej się poszukiw*aniem dzieci, 
wywiezionych przez Niemców w czasie woj­
ny z krajów okupowanych, głównie zaś z 
Polski. Dzieci te, jako „rassich wertvoll”, 
przeznaczone były na germanizację. Chodzi 
jednak — jak mówi autor korespondencji *— 
nie tylko o dzieci wywiezione, ale także o 
dzieci urodzone przez robotnice polskie na 
robotach w Niemczech, dalej o dzieci, które 
w okresie ewakuacji w r. 1944—45 pogubi-

ły swych rodziców i dostały się do nie­
mieckich sierocińców, skąd ich władze nie- 
mięckie wypuścić już nie chcą.

Niestety, również i władze amerykańskie 
dalekie są od pozytywnego i pomocnego u- 
stćsunkowania się do tej dramatycznej wal­
ki o dusze germanizowanych dzieci. Tych 
polskich dzieci jest jeszcze na terenie Nie­
miec około 200.000, zaś przedstawicielom 
naszej misji z p. Hrabarem na czele udało 
się dotąd „rewindykować” tylko około 6000. 
Praca utrudniona jest, jak już wspomnieliś­
my, przez Niemców, którzy pragnąć „wy­
równać” powstałe u nich w czasie wojny 
straty w ludziach — niemal że w ogóle nie 
stosują się do rozporządzeń, nakazujących 
im zwrot skradzionych dzieci. Amerykanie 
zaś uznają za wskazane „nie mieszać się" 
do tej sprawy!

Sądy przysięgłych instytucją demokracji
W polskim kodeksie postępowania karne­

go zawarte są przepisy o postępowaniu 
przed Sądem Przysięgłym. Przepisy , te nie 
weszły w życie. Sądy przysięgłych nie zo­
stały powołane w Polsce. Wiadomo jednak, 
że sądy przysięgłych łączą dwa czynniki: 
beznamiętny rozsądek sędziego zawodowego 
i uczuciową wrażliwość opinii publicznej.

Demokracja liczy się z opinią publiczną. 
Demokracja liczy się z sądem szarego oby-

sięgłych. Teraz w obliczu projektów refor­
my ustroju Sądownictwa należy również 
przypomnieć o instytucji sądów przysięgłych.

W sprawach wielkiej wagi społeczeństwo 
powinno decydować o winie lub braku winy 
oskarżonych.

Niestety w Polsce, o oskarżeniu, winie i 
wyroku decydują najczęściej inne często spo­
łeczeństwu nieznane czynniki.

Z historycznych dni z przed, trzech, lat

watela. I 
które są 
powanej 
kracji.

dla tego właśnie sądy przysięgłych 
wyrazem tej niezależnej, njeskrę- 

opinii publicznej są sądami demo-

Najbardziej podstawową zaletą sądów 
przysięgłych jest ich niezależność. Niesły­
chanie trudno jest wpłynąć na grono ludzi 
przypadkowo zebranych, głosujących tajnie 
i odseperowanych od wpływów zewnętrz­
nych. Należy więc stwierdzić, że sądy przy­
sięgłych mają charakter sądów społecznych, 
są organicznie związane z duchem i atmo­
sferą prawdziwej demokracji, odznaczają się 
niezależnością w stosunku do wpływów ko­
terii, grup, stronnictw, a nawet w stosunku 
do wszelkich wpływrów państwa.

W pierwszym okresie po ostatniej wojnie 
mówiło się wiele o powołaniu sądów przy-

Ś. p. Michał Grajek *
Katowice. — Dnia 17 bm. zmarł w Kato­

wicach były prezes oddziału górników Zjed­
noczenia Z. Polskiego, śp. Michał Grajek u- 
rodził się w Gnieźnie w r. 1883. We wczesnej 
młodości wyemigrował on do Westfalii, gdzie 
pracował jako górnik, a następnie sztygar. 
Tu brał czynny udział w polskich stowarzy­
szeniach, a specjalnie w związkach robotni­
czych „Zjedn. Zaw. Polskim”. Przeniósłszy 
się w r. 1910 na Górny Śląsk — Grajek za­
jął stanowisko prezesa Związku Górników i 
Kartelu Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

śp. Michał Grajek brał czynny udział w 
plebiscycie oraz powstaniach śląskich. Przez 
szereg lat był posłem do Sejmu śląskiego i 
jego wicemarszałkiem. W latach od 1930- 
1935 był senatorem R.P. W czasie okupacji 
śp. Michał Grajek był kilkakrotnie areszto­
wany. W roku 1946 na Kongresie Stronnic­
twa Pracy został wybrany wicem*ezesem 
Rady Naczelnej tego stronnictwa, które pow­
stało po zawieszeniu działalności właściwego 
Str. Pracy przez prezesa tegoż Karola Fo->-

Autobusy z Francji ciągle jeszcze 
przedmiotem zachwytu Warszawiaków

Kursujące już od miesiąca w Warszawie 
autobusy francuskiego pochodzenia są zaw­
sze jeszcze przedmiotem zachwytu Warsza­
wiaków.

Jak na warszawskie stosunki stanowią 
oner swojego rodzaju rewelację dla Warsza­
wiaków przyzwyczajonych do jazdy zapcha­
nymi ciężarówkami, lub w najlepszym razie 
kilkoma autobusami, jakie się zachowały 
jeszcze sprzed wojny..

Odznaczają się one wyjątkowo mocną 
konstrukcją ze stali, oraz estetycznym wy­
kończeniem wewnątrz, jak i na zewnątrz. 
Wyposażone są ponadto w liczne dogodne 
urządzenia, jak: nietłukące się szyby, auto­
maty do otwierania i zamykania drzwi, au­
tomaty do pompowania dętek, gaśnice, ap­
teczki podręczne i in.

Montaż i obsługa ich są bardzo łatwe, 
najlepszy dowód, iż szoferzy polscy po kil­
kudniowej nauce we Francji, zdołali je prze­
wieźć kilka tysięcy kilometrów bez szwanku 
i bez defektu. Autobusy te posiadają również 
walory ekonomiczne: na przejechanie 100 
km. drogi zużywają 20 litrów benzyny. Mo­
gą one pomieścić 75 pasażerów, w czym 45 
siedzących.

Wozy te wykonała firma „Chausson” na 
bardzo dogodnych warunkach. Rachunek za­
płacony został dopiero w dniu wyjazdu. 
Koszt jednego autobusu wynosi 1.420 000 
franków.

Śmiać się ezy płakać
O stosunkach panujących na letniskach 

na wybrzeżu pisze pod powyższym tytułem 
jedno z piwu krajowych:

„Jak wiadomo każdy przybysz mus! być 
bezzwłocznie zameldowany. Z chwilą zaś gdy 
jego nazwisko i personalia ozdobią księgę 
meldunkową, staje się on punktem zaintere­
sowania Komisji Specjalnych, Nadzwyczaj- 

j nych, Kwaterunkowych, Zagęszczających, 
i Lotnych i mikroskopijnie Badawczych: wszy, 
stkie one wpatrzone są w niego jak nieprzy- 
mierzając sroka w gnat i czekają tylko na 
moment, gdy spakowawszy szorty kąpielowe 
do walizki opuści on Wybrzeże*'.

„Owoce i jagody są na Wybrzeżu niemoż­
liwie drogie. Jest Ich prawdziwe zatrzęsie­
nie, Natomiast z towarami, na które wyzna­
czona została nowa, niższa taryfa jest mnó­
stwo kłopotu. Masła np. zupełnie prawie nie 
ma. Kupcy detaliści zaklinają się, że nie 
tylko nie ma, ale i być nie może, bo cena 
na masło została na Wybrzeżu wyznaczona 
o 50 zł. niższa niż w głębi kraju, a ponieważ 
tu masło przywożą właśnie z głębi kraju, 
więc jakim że sposobem miałoby tu teraz 
być?"

„Niektórzy utrzymują, że w najbliższym 
czasie „Społem” ma tu rzucić na rynek 150 
ton masła. Znów będzie kłopot, aby nie zjeł- 
czało w takiej profuzji”.

„Ale to zapewne też plotki, od których roi 
się Wybrzeże niemniej od zaplecza. Gdy nie­
dawno wybieraliśmy się z Gdyni na Dolny 
Śląsk, przestrzegano nas poważnie przed 
„grozą sytuacji wojennej”, która we Wroc­
ławiu jest już tak napięta, że ciut, ciut, a 
bomba atomowa trzaśnie. Tam natomiast z 
kół inteligentnych i t. zw. „wyższych” oraz 
„lepszych" dopytywano się nas poufnie, czy 
to prawda, że w Gdyni rozbiera się port?" 
Niewiadomo, śmiać się czy płakać?”

Polskie schroniska wyszabrowane 
czeskie świetnie urządzone

W pasie pogranicznym Karkonoszy pol­
skie schroniska są prawie doszczętnie wy­
szabrowane, z najpiękniejszym w śnieżnych 
Jamach na czele, które wprawdzie ma 7 pię­
ter wysokości, ale w którym nie tylko nie 
można znaleźć noclegów, ale ani ogrzać się, 
ani wypocząć. Niezabezpieczone z każdym 
dniem niszczeje.

Natomiast czeskie schroniska imponują 
wyglądem i tętnią życiem, nic też dziwnego, 
że nasi turyści chętnie by korzystali z ich u- 
sług i udogodnień. Niestety — Czesi wypra­
szają polskich gości i nie przyjmują pol­
skiej waluty. Odpowiednikiem tej sytuacji 
jest zakaz wchodzenia Czechom do schro­
nisk po stronie naszej.
Najpełniejsza kolekcja polskich odznak 

wojskowych
1 Zebrzydowice. — Rzadka, napewno naj­
pełniejsza kolekcja polskich odznak wojsko­
wych znajduje się na punkcie granicznym 
w Zebrzydowicach. Są tam pozostawione na 
pamiątkę najrozmaitsze odznaki, które po­
zostawiają żołnierze wracający do kraju. 
Między innymi widzimy odznaki słynnej dy­
wizji pancernej gen. Maczka, II. Korpusu, 
spod Monte Cassino, egzotyczne (np, jakiejś 
formacji hawajskiej), Jest także dużo odznak 
organizacji cywilnych.

Lublin dawniej a dziś
pielą.

Pogrzeb śp. Michała Grajka odbył się 
Katowicach dnia 20 sierpnia br.

Wyrok w procesie 6 działaczy 
Stronnictwa Narodowego 

Poznań. — Przed Wojsk owym Sądem

w

Re-
jonow*ym wznowiony został przewód sądowy 
w sprawie oskarżonych o usiłowanie reakty­
wowania Stronnictwa Narodowego. Adwokat 
dr. Tadeusz Musiał skazany został na 10 lat 
więzienia i utratę praw publicznych na okres 
lat 5, a po zastosowaniu amnestii złagodzono 
skazanemu karę do 6 lat więzienia oraz o- 
rzeczonego przepadek całkowitego mienia na 
rzecz Skarbu Państwa. Adwokat dr. W. 
Mieczkowski skazany został na 4 lata wię­
zienia z utratą praw publicznych i obywa­
telskich praw honorowych na okres 2 lat z 
tym, że na mocy amnestii darowano mu karę 
v/ całości. Adwokat Jan Zwierzyński skazany 
został na 6 lat więzienia i utratę praw pu­
blicznych na okres lat 3, którą to karę zła­
godzono na mocy amnestii.

Z Lublinem łączy się sporo faktów i dat 
w historii polskiej epokowych.

Na miasto ruchliwe Lublin zaczął wy­
kształcać się za Władysława Łokietka, któ­
ry mu nadał w r. 1317 na ręce ówczesnego 
wójta Macieja z Opatowie, prawo magde­
burskie, sto łanów ziemi i dwie wsie z łaski 
swej królewskiej: Konopnice i Bronowice. I 
bez tych darów łyczkowie lubelscy nie 
musieli być zbytnio ubodzy, skoro w r. 1342 
w rok po niszczycielskim napadzie tatar­
skim, zdołali z funduszów miejskich wznieść 
Bramę Krakowską i Grodzką, oraz szpital 
św. Ducha z kościołem. Całe zaś miasto o- 
pasane zostało murem, a zamek silnie wzmo­
cniony. Było to dzieło Kazimierza Wielkie­
go. Od tego czasu na miasto zaczęły spły­
wać splendory, a do miasta dochody.

W miesiącu lutym anno Domini 1386 pa­
nowie polscy i litewscy odprawowali tu 
pierwszy wspólny zjazd w przytomności Ja­
giełły, zdążającego zasiąść na piastowskim 
tronie.

Sejm uchwalający unię rozpoczął się pod 
laską Stefana Czarkowskiego dnia 23. gru­
dnia 1568 r. w Zamku Królewskim, ale po-

myślny skutek obrad został z wielką uro­
czystością ogłoszony przy schyłku dnia 1. 
lipca 1569 r. w kościele O. O. Dominikanów, 
ufundowanym i uposażonym jeszcze ze szka­
tuły i woli Kazimierza Wielkiego w r. 1342.

Z dawnej świetności niewiele dziś pozo­
stało śladów w Lublinie. Znikły sukna pa­
radne, aksamity i jedwabie. Można przejść 
wszystkie główniejsze ulice i nie spotkać a- 
ni jednego mężczyzny w solidnym, eleganc­
kim garniturze Spodnie, na których kant 
może się utrzymać, należą do przeszłości i 
miejmy nadzieję — przyszłości. Na koszu­
le męskie można znaleźć w sklepach tylko 
płócienka „drukowane”. Sytuację ratują ko­
biety barwnymi kretonikami. Ale kretonowa 
sukienka do szczęścia nie wystarczy. Kobie­
cie trudno zostać w Lublinie dobrą gospo­
dynią. W całym mieście nie można kupić a- 
ni jednej firanki do okien. Napoje też stały 
się podłe. Piwo z miejscowego browaru jest 
przeraźliwie cienkie, a wódka zdrowiu nie 
służy. Znani lubelscy patrioci chcąc uczcić 
378 rocznicę unii wypili w skwarny dzień 
samotrzeć pięć litrów „perły” i zaniemogli 
srodze.

Przygody Rafała Pigułki

Jak partyzanci francuscy przyczynili się 
do rozbicia armii niemieck. w dolinie Rodanu

W ostatnich dniach sierpnia mija trzecia 
rocznica decydującej klęski, poniesionej 
przez armię niemiecką w dolinie Rodanu. 
Los dumnej XlX-tej armii był przypieczęto­
wany z chwilą zniszczenia prżez partyzan­
tów francuskich z F.F.L, z kpt. Gerardem 
Faure na czele, mostu w Livron na rzece
Dróme. Stało się to 17 sierpnia 1944 r.

Wydarzenia i owego okresu opisuje 
Jean-Pierre de L. w „Lo Monde”:

p

Słły alianckie, którymi dowodził gen. 
Patch, od trzech dni lądowały na wybrze­
żach Prowancjł, z jednej i z drugiej strony 
Saint-Tropez. Szósty korpus armii amery­
kańskiej gen. Truscotta, zajmował wschód 
przyczółka, armia gen. de Lattre de Tasslg- 
ny rozpoczynała rozwijać się po lewej jego 
stronie, pod osłoną oddziału wypadowego 
podplk. Bouvet 1 dywizji spadochronowej 
gen. Frćderlcka.
UDANY PODSTĘP

Dowództwo niemieckie, które oddawna Uczy­
ło się z akcją przeciwko Genui, do ostatniej 
chwili sądziło, że Marsylia będzie przedmio­
tem ataku dywersyjnego. Podstęp admirała 
Hewitta udał się doskonale. Konwój, złożo­
ny z 2.110 statków różnego rodzaju, który 
14-go jeszcze kierował się do delty Rodanu, 
w nocy nagle zmienił kierunek ku wschodo­
wi, podczas gdy rezerwy niemieckie z 52-go 
korpusu, stacjonowane w okolicy Muy, kie­
rowały się ku zachodowi.

Operację na tym odcinku przygotowano 
oddawna. Była o niej mowa na konferencji 
w Quebec’u; postanowienie powzięte zostało 
w Teheranie.

Dwanaście dywlzyj piechoty i dwie dywi­
zje pancerne, 9-ta i 11-ta, rozmieszczone by­
ły wzdłuż wybrzeży francuskich. Armia 
Patcha natomiast obejmowała 8 dywlzyj 
piechoty, dwie dywizje pancerne i Jedną dy­
wizję spadochronową. Obliczono, że zapewni­
wszy sobie przewagę na miejscu wybranym 
na lądowanie, było by możliwym stworzyć sil. 
ny przyczółek. Tulon i Marsylia normalnie 
miałyby być wzięte przez siły francuskie 
(F.F.L) 30 sierpnia i 25 września. Szósty 
korpus armii amerykańskiej w czasie tych 
operacyj osłaniać miał Francuzów od półno­
cy i zachodu. W tej chwili mogłyby Interwe­
niować inne siły. Do tego czasu operacje na 
tym odcinku byłyby zresztą spełniły swoje 
zadanie .które polegało na trzymaniu rezerw 
niemieckich daleko od wybrzeży normandz- 
kich. Sztaby generalne przypuszczały, że a- 
tak na północ od Durance mógłby rozpocząć 
się 15 października i że, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa południe okolicy lyoń- 
skiej osiągnięto by 15 listopada. Dzięki jed­
nak zdecydowaniu amerykańskiego sztabu 
generalnego, wydarzenia potoczyły się w 
niezwykłym tempie.

WYDARZENIA WYPRZEDZIŁY PLANY
18 sierpnia, szósty korpus, napotykając na 

mały opór, przekroczył nawet wyznaczone 
cele .Gen. Patch polecił gen. de Lattre de 
Tasslgny przewidziane planami zadanie za­
władnięcia Talonem i Marsylią, 1 postano­
wił natychmiast rozpocząć atak w kierunku 
Grenoble. Przypomniał sobie raport, jaki 
przed kilku dniami złożył w Neapolu płk. , 
Zeller, komendant wszystkich wewnętrznych 
sił francuskich (F.F.L) w południowo - 
wschodniej Francji. Dokonał on inspekcji 
departamentów swojej strefy I zapewnił, że 
w departamentach Dróme, Isćre, Hautes-Al­
pes i Vaucluse, armia podziemna jest dość 
silna i zdyscyplinowana, by móc oczyścić z 
nieprzyjaciela drogi w Alpach. Ocenę tę po­
twierdziły bohaterstwo 1 wartość tamtej­
szych F.F.L

Główne siły generała Butlera —- odziały 
wywiadowcze, wzmocnione czołgami, po­
przedzające 36-tą, 45-tą 1 3-cią dywizją pie­
choty amerykańskiej, 18-go wieczorem mi­
nęły Veyner. 19-go znalazły się już w doli­
nie Dróme. W południe tego samego dnia 
przechodziły przez Die i w dalszym pocho­
dzie naprzód ku Crest zajęły wzgórza w 
lesie Marsanne, trzymając Ren pod zasię­
giem Swych armat. Pierwsze ich strzały 
rozprószyły, wokoło zniszczonego mostu w 
Livron, jednostki saperów niemieckich, usi­
łujące naprawić 27-metrową wyrwę w mo­
ście. Na szosie z Montćlimar do Livron licz­
ne konwoje czekały już na umożliwienie 
przejazdu.
3.500 POJAZDÓW, 23.000 JEŃCÓW

Komendant XIX armii, gen. von Blasko- 
witz zrozumiał niebezpieczeństwo. Nakazał 
dywizjom swoim szybki odwrót z zamiarem 
przekroczenia rzeki Dróme w Crest. Nie zdo­
łał go wykonać. Sześć batalionów F.F.L we 
dnie I w nocy urządzało wypady na skrzy­
dła, podczas gdy z frontu atakowały główne 
siły Butlera, na szczęście zasilone 86-tą 
dywizją piechoty amerykańskiej. W tym cza­
sie ścisk na południe od mostu wzrastał; w 
ciągu ośmiu dni nagromadziło się tam ty­
siące pojazdów, pomiędzy którymi pociski i 
lotnictwo alianckie siały nieład i śmierć. Z 
ula tego jedynie czołgi mogły się wydostać, 
zjeżdżając wprost do koryta rzeki. Ale sa­
mochody ciężarowe, artylerię, wozy łączni­
kowe, Niemcy zmuszeni byli pozostawić na 
lewym brzegu rzeki. Były to zresztą już tyl­
ko stosy żelastwa.

XIX. armia, której armia francuska zada­
ła poważne straty nad wybrzeżami Prowan- 
cjł, spodziewała się, że możliwym jej będzie 
zreorganizować się w okolicy Lyonu. Znisz­
czenie mostu w Livron, dokonane przez skro­
mnych lecz odważnych patriotów francuś- 
kkich, przeszkodziło urzeczywistnieniu tej 
nadziei. 3.500 pojazdów i 23.000 jeńców nie­
mieckich wpadło 28. sierpnia w ręce gene­
rała Truscotta. Odwrót niemiecki zakończył 
się ucieczką.

Nadesłano

Odezwa na rzecz zbiórki dla starców
Z Zarządu Głównego FEP. przy CGT. otrzymaliś­
my odezwę, z której podajemy następujące naj­
ważniejsze ustępy:

Wrzesień — Październik — Listopad 
miesiącami wielkiej akcji 

na rzecz pomocy zimowej dla starców 
„Zarząd Główny Federacji Emigrantów Polskich 

przy CGT. na zebraniu dnia 15. 8. 1947 r„ anali­
zując położenie starców polskich we Francji, 
stwierdziwszy, że możności życiowe tejże katego­
rii ludzi są naprawdę krytyczne, postanowił zwró­
cić się do całości Wychodztwa Polskiego we 
Francji z apelem pospieszenia z pomocą starcom 
polskim.

Rodacy! Nie ma ani jednego wśród nas, kto by 
nie zdawał sobie sprawy z krzywdy, jaką spot­
kała naszych starców. Pomyślmy, ludzie ci przy­
byli na teren Francji już w podeszłym wieku, 
przepracowali w kopalniach francuskich łat kil­
ka, które nie dały im prawa korzystania i renty 
proporcjonalnej".

„Federacja Emigrantów Polskich, postanowiła 
rozpoczęcie szerokiej akcji pomocy zimowej dla 
naszych starców.

Federacja Emigrantów Polskich, wzywa całe 
Wychodztwo do wzięcia udziału w tej szlachet­
nej akcji, Federacja Emigrantów Polskich, ape­
luje do wszystkich organizacji polskich na Wy­
chodztwie i tak samo wzywa je do rozpoczęcia 
zbiórek i imprez z których dochód winni przeka­
zać na fundusz pomocy zimowej dla starców.

W tym celu Federacja Emigrantów Polskich, 
zwraca się do wszystkich bez wyjątku organiza- 
cyj o przystępowanie do Komitetów zbiórkowych 
by tym samym sprawa pomocy dla starców przy­
brała charakter „mobilizacji** całego epeleczeń-

■twa polłldejro, w tej tak bardzo zzlachetnej 1 
ludzkiej akcji.

Pamiętajcie, że ciepłe, cłoneezne dni letnie, 
■rybko przeminą, r.aś w 61ad za Jesienin uroczy 
jak co rokn bezlitosna zima. Zima, która spotka 
naszych starców prawie, że et- nrwyroiowa7.th 
bez obuwia i zapasów żywności. Nie dopuścimy,' 
by ludzie ci, którzy całe życie pracowali, nigdy 
dla siebie, zawsze dla drugich, czuli gię opusz­
czonymi. Wszyscy wspólnym wysiłkiem udowo- 
dnimy im, że społeczeństwo polskie o nich nie 
zapomina. Zasiłek ze zbiórek, dorzucony do in­
nych dochodów 1 rent niewystarczających, poz­
woli weteranom pracy, wdowom i sierotom, prze­
trwać ciężki okres jaki nas dzieli od ostateczne- 
<o załatwienia ich rent.

A więc wszystkie Sekcja FEP.-CGT. do dzieła. 
Przystępujemy do tworzenia Komitetów Zbiórko­
wych po miejscowościach. Każdy Komitet winien 
natychmiast zgłosić się do biura Federacji Emi­
grantów Polskich przy CGT. w Lens, 82, rue Ca­
simir Beugnet.

Równocześnie Zarząd Główny Federacji Rm-i- 
grantów Polskich przy CGT. wzywa wszystkie or . 
ęanizacje naczelne o wydelegowanie praynaj nni< 
jednego członka do Komisji Kontrolnej Furta , 
Pomocy Zimowej Starcom. Kierując zawiadomie­
nie pod adresem Zarządu Głównego Federacji 
Emigrantów Polskich przy CGT. w Lens — Mai. 
son Syndicale, 32, rue C. Beugnet.

Wsrelkie fundusze przekazywać należy na adres 
skarbnika Zarządu Głównego Federacji Emigran­
tów Polskich przy CGT., tow. Sekuii Antoniego, 
Maison Syndicale 82, rue C. Beugnet Lena (Pas 
de Calais).0 '

ZARZĄD GŁÓWNY FEP. pray CGT.,

Od Redakcji

dzielił wywiadu redaktorowi gospodarczemu 
PAP na temat stosunków gospodarczych 
między Francją a Polską.

„Polska, która doznała tak wielkiego zni­
szczenia — powiedział minister — dokonuje 
cudów w swojej odbudowie. Wiemy* o tym i 
podziwiamy wysiłek narodu polskiego. Pol­
ska podobnie jak Francja znajduje się w o- 
bliczu skomplikowanych problemów. Jestem 
przekonany, że wszelkie trudności zostaną 
przezwyciężone, a odbudowa kraju odbywać 
się będzie w jeszcze bardziej przyspieszonym 
tempie. Pragnę zaznaczyć, że byłbym bardzo 
rad osobiście zapoznać się z postępami od­
budowy Polski, którą zwiedziłem przed 10 
laty”.

Rat w iowartyetwie powracając iony 
Rafał w miestkania widri prterażony, 
te w międzyczasie złodzieje tam byli, 
Wszystko zabrali, nic nie zostawili.
Chc»c się uchronić przed kradzieże nowe, 
Rafał kupuje kłódkę patentowe.
...Trzy, siedem, trzynaście, Ha 1 We, ezesc Be. 
Tajemnicy kłódki nikt nie dowie się.
Drzwi zabezpieczywszy. Raf jest wielce rad, 
Wkrótce jednak widzi, że sam w matmę wpadł. 
Jaka jest formułka? Jak otworzyć kłódkę? 
Zapomniał. Bezradnie więc skrobie sic .w bródkę.

Ciężko myśl pracuje, Raf się bardzo trapi, 
Wreszcie siada senny, pode drzwiami chrapie, 
A kłódka wciąż wisi, milczy jak zaklęta. 
Na szczęście Barbara formułkę pamięta!

(Ciąg dalszy)

rrodiłkcja węgla w francuskiej 
strefie okupacyjnej

Produkcja węgla we francuskiej strefie o- 
kupacyjnej wzrasta w dalszym ciągu. Prze­
ciętna dzienna, która w czerwcu wynosiła 
32,941 ton, doszła w lipcu do 35,212 ton.

Wystawa szkolnictwa walnego
Pa*-yż. — W dniu 14 września zostanie 

otwarta w Parku Wystawowym — oryginal­
na wystawa szkolnictwa wolnego, urządzo­
na przez Stowarzyszenie „Au service du 
Pays”. (CIC)

Obszar Paryża wynosi 
10.517 ha

Z biuletynu miejskiego Paryża dowiadu­
jemy się, że stolica Francji zajmuje prze­
strzeń 10.517 ha a gminy podmiejskie dep. 
Sekwany 37.374 ha. Największymi obwoda­
mi Paryża (arrondissements) są 16-ty (dzię­
ki Laskowi Bulońskiemu) i 12ty, obejmujący 
Las Vincennes. Najmniejszym jest obwód 
2-gi, w którym znajdują się również naj­
mniejsze dzielnice: Gaillon i Vivienne, Naj­
większą dzielnicą, jest dzielnica Auteuil. 
Największymi gminami w okolicy Paryża są. 
Saint-Denis, Nanterre i Vitry-sur-Seine. Naj­
mniejszymi: Saint-Mandć i Prć-.Saint-Ger- 

vais.

Z góry powziął postanowienie, że co­
kolwiek Lipski mu powie — nie obrazi 
się, przyjmując to jako pewnego ro­
dzaju karę za swe odstępstwo. Pomi­
mo, że surowa twarz przyjaciela nie za­
chęcała do tego, usiadł przy nim i ci­
chym głosem zaczął mówić:

— Wiem, co myślisz w tej chwili. 
Wiem i... przyznaję ci słuszność, są je­
dnak w życiu sprawy mające dla nie­
których ludzi zasadnicze znaczenie. Nie 
myśl, że całkowicie przestałem kochać 
Jagę. Przez sześć lat naszego mażeń- 
stwa nie doczekaliśmy się dziecka. 
Wiem jednak i ona to wie, że nie było 
w tym mojej winy. Byliśmy u tylu le­
karzy! Tymczasem dla mnie małżeń­
stwo bez dzieci to życie pozbawione 
swej zasadniczej treści. To właśnie 
zmieniło moją miłość tylko w... szcze­
re przyjacielskie uczucie. Mam zamiar 
ożenić się po raz wtóry. Tutaj w An­
glii. Chcę jednak, by Jadze zakomuni­
kował to ktoś, kogo ona uważa za swe­
go przyjaciela. Czy zgodzisz się oddać 
mi tę przysługę?

— Więc to jest twój nieodwołalny 
zamiar? — spokojnie zapytał Lipski.

— Tak.
— Co mam jeszcze powiedzieć pani 

Jadze ?
— Chciałbym przesłać jej większą
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sumę pieniędzy. Może domyślasz się, że 
zdołałem zdobyć ich dość dużo i dlate­
go nie chciałbym, aby Jaga borykała 
się z trudnościami. Wiem, że uczynisz 
to wszystko oględniej niż nawet ja sam 
mógłbym załatwić... dlatego zwróciłem 
się z tą prośbą do ciebie.

— Czy mógłbyś mi powiedzieć, z 
kim masz zamiar się żenić? — zapytał 
Lipski, choć był pewny, że wie o kogo 
chodzi.

— Tak. Przecież w najbliższych 
dniach i tak nie będzie to już tajemni­
cą. Helen Colman jest tą kobietą.

Lipski skinął głową na znak zrozu­
mienia, a Andrzej mówił dalej:

— Wiem ,że większość naszych ko­
legów powie, iż robię to dla kariery. 
Nie jest to jednak całkowicie prawdą. 
Helen jest milionerką, zrozumiałe więc 
że stanę się zamożnym człowiekiem, 
ale przecież i dziś nie jestem biedakiem. 
Nie są to jednak zasadnicze sprawy.

Wydaje mi się, że będę z nią szczęśli­
wy.

— Z tego można by wyciągnąć wnio 
sek, że pani Jaga nie dała ci szczęścia...

— Przecież...
— Nie przerywaj mi. Jakkolwiek 

sformułujesz swe usprawiedliwienie, 
wynik będzie taki sam. A czy zasta­
nowiłeś się, czy dałeś jej ze siebie wszy 
stko, czego ona się od ciebie miała 
prawo spodziewać

— A czy ty masz prawo zadawać 
mi podobne pytanie? — zaczepnie o- 
dezwał się Andrzej.

Lecz Lipski ani się obraził, ani nie 
podniósł tonu, mówiąc:

— Mam prawo wiedzieć prawdę, je­
śli polecasz mi załatwienie tak delikat­
nej i ściśle osobistej sprawy.

— Czy nie przemawia przez ciebie 
przypadkiem odpalony konkurent?

— Nie analizujmy teraz moich u- 
czuć — zimno odparł Lipski —• Dość

było o tym mowy swego czasu. Sta­
wiam sprawę jasno — jeśli mam roz­
mawiać z panią Jagą, muszę znać, pra­
wdę, aby wiedzieć jak mam postąpić.

— Więc jednak postąpić!
— Tak! Lecz nie w takim... sensie, 

jak ty to rozumiesz. Zbyt ceńię swój 
męski honor i szanuję panią Jagę!

Andrzej zerwał się blady z fotelu, 
lecz zimny i stanowczy wzrok Lipskie­
go odebrał mu całą energię i zaczep- 
ność. Z ciężkim westchnieniem usiadł 
z powrotem i trzęsącymi się rękoma 
zapalił papierosa starając się uporząd­
kować wzburzone myśli.

„Obraził mnie! Obraził specjalnie, 
aby sprowokować! Przecież kocha się 
w Jadze do dnia dzisiejszego! Przecież 
to zazdrość przemawia przez niego...!”

I kiedy słowo „zazdrość” przewinęło 
się przez jego myśli, uczuł w krtani ja­
kiś dziwny skurcz. Przecież i on był 
piekielnie zazdrosny o Jagę, zazdrosny 
o sympatię, jaką obdarzała Lipskiego. 
Zastanowił się, czy naprawdę nie chce 
już Jagi. Nie chce? Obraz wywołany 
w myślach jest jednak tak słaby, jak 
wypłowiała udekiem odbitka fotogra­
ficzna. Jaga to tysiące mil morza, to 
odległa zatracona w tej chwili Ojczy­
zna. Tymczasem Helen...!

(Ciąg dalszy nastąpi)

Odezwa jest bardzo słuszna! Nie może oua 
jednak zmniejszyć a tym mniej zastąpić o- 
bowlązków Władz Polskich, rozporządzają­
cych wielkimi środkami, by z własnych fun­
duszy dały starcom, co się im należy.

Każdy na Wychodztwie wie, ile kosztują 
różne imprezy urzędowe, albo urzędowo sub­
wencjonowane, i jak ogromne pochłaniają 
środki. Niewielka nawet część tych wydatków 
zaspokoić by mogła słuszne pretensje star­
ców. Społeczeństwo winno spełnić swój obo­
wiązek miłości bliźniego, ale Władze Polskie 
mają obowiązek opieki nad obywatelem pol­
skim, od którego nie wolno im się uchylać 
po 4 żadnym warunkiem. ,
Komunikat Organu Likwidacyjnego

Armii Polskiej we Francji
La Fouilleuse, a Suresnes (Seine)

Renty pośmiertne i inwalidzkie 
dla ofiar wojny 1939 - 1945
„Journal Officiel” ogłosił ustawę nr. 

47-194 z 13. sierpnia 1937 r. w sprawie 
wypłaty rent dla ofiar wojny 1939-45, 
w następstwie umowy francusko • pol­
skiej z 11. lutego 1947 r.

Ustawa ta dla byłych kombatantów 
polskich i ich spadkobierców jest zna­
cznie korzystniejsza od tej, której 
sprawy te dotychczas podlegały. Mini­
sterstwo był. Kombatantów wyda roz­
porządzenie wykonawcze do tej usta­
wy, o ukazaniu się którego kom­
petentne władze polskie i francuskie 
powiadomią zainteresowanych.

Medal pamiątkowy 
za udział w wojnie 1939 - 1945

Organ Likwidacyjny Armii Polskiej 
we Francji upoważniony został przez 
Ministra Wojny do przyjmowania i 
kontrolowania wniosków o pozwolenie 
na noszenie medalu pamiątkowego za 
udział w wojnie 193&-1945. Wojskowi, 
marynarze i lotnicy polscy, którzy na­
leżeli do formacji, podlegającej do­
wództwu francuskiemu winni wniosek 
kierować na powyższy adres, podając: 
Nazwisko i imiona, datę i miejsce uro­
dzenia, przydział oraz załączyć znaczek 
na przesłanie upoważnienia.



25-ciolecie Tow. św. Barbary w Carvin
1 W niedzielę -24-go bm. obchodziło Tow. 
św. Barbary w Carvin, szyb 4-ty, jubileusz 
25-ciolecia.

Uroczystość jozpoczgła się Mszą św. którą 
celebrował ks. Fr. Jagła, dyrektor Zw. Tow. 
Mężów Katolickich. W czasie nabożeństwa, 
na które przybyły gromadnie bratnie towa­
rzystwa z miejscowości i okolicy ze sztanda­
rami, podniosłe okolicznościowe kazanie wy­
głosił ks. dyrektor Jagła.

Po południu odbyła się w sali kopalnianej 
akademia, której przewodniczył długoletni 
prezes Towarzystwa, p. Andrzej Pietrzak. 
Otwierając akademię, prezes w serdecznych 
słowach powitał ks. dyr. Jagłę, ks. Superiora 
Wiatra, ks. prób. Glapiaka, p. Szambelań- 
czyka, prezesa Zjednoczenia Tow. Kat. p. 
Ratajczaka, prezesa Zw. Tow. Mężów Kat., 
p. Nowackiego, prezesa Okr. IV. Związku 
Tow. Kat., p. Wyzują Jana, .prezesa Komi­
tetu Tow. Miejsc., przedstawiciela „Naro­
dowca” oraz zgromadzonych rodaków.

Po powitaniu, sekretarz Towarzystwa, p. 
Konieczny odczytał krótką kronikę z dzia­
łalności Towarzystwa w okresie minionych 
25 lat. Z kroniki dowiedzieliśmy się, że To­
warzystwo zostało założone 10-go listopada 
1922 r. Przy założeniu Towarzystwo liczyło 
18 członków, która to liczba szybko s‘ę po­
większyła i w chwili wybuchu wojny wyno­
siła 75. Piękny sztandar Towarzystwa jest 
dziełem sióstr miłosierdzia na Śląsku Cie­
szyńskim, skąd został przywieziony do Car- 
vin. Stan kasy Towarzystwa wykazał za o-1 
kres 25 lat po stronie dochodów 111.700 fr., i 
a po stronie rozchodów 111.300 fr. Przy To- ' 
warzystwie czynna była do chwili wybuchu 
wojny kasa pośmiertna, która wypłacała 
wdowom i sierotom po zmarłych członkach 
zapomogi pieniężne. Poza tym Towarzystwo 
rok rocznie obdarowywało dzieci, przystępu­
jące do I-szej Komunii św. książeczkami do 
nabożeństwa.

Na dalszy program uroczystości złożyły 
się przemówienia p. prezesa Szambelańczy- 
ka, przedstawiciela „Narodowca”, ks. dyr. 
Jagły, p. prezesa Nowackiego, ks. probosz-

cza Glapiaka oraz występ zespołu K.S.M.P. 
ż. z pieśniami i Koła Amatorskiego „śmiały 
Kazimierz” z sztuką ludową.

Z okazji jubileuszu Towarzystwa szereg 
członków otrzymało w uznaniu długoletniej, 
owocnej pracy w Towarzystwie medale pa­
miątkowe Polskiej Misji Katolickiej we Fran­
cji. W imieniu ks. Rektora Cegiełki wręczył 
medale ks. dyr. Jagła następującym człon­
kom: Prezesowi Pietrzakowi, skarbnikowi 
Fr., Matusiakowi, chorążemu Janowi Maty­
siakowi 1 p. Janowi Zgierskiemu. W imieniu 
odznaczonych podziękował ks. dyrektorowi 
prezes Pietrzak.

Paryż obchodził uroczyście III. rocznicę
swego oswobodzenia

Paryż. — W niedzielę 24 sierpnia 
stolica Francji obchodziła bardzo u- 
roczyście trzecią rocznicę swego oswo­
bodzenia spod jarzma niemieckiego.

Rano o godz. 8. odbyła się w bazyli­
ce Notre Dame de Paris uroczysta 
Msza św., którą za poległych w wal­
kach oswobodzicielskich, odprawił ar­
cybiskup Paryża, ks. kardynał Suhard.

O godz. 9 nastąpiło składanie wień­
ców n agrobie Nieznanego ŻołnierzaPo odśpiewaniu pieśni „Boże coś Polskę” 

zakończono akademię, poczem resztę wieczo-1 - , _
ru spędzono na wesołej i godziwej zabawie, przez Komitet Wyzwolenia, poczem 

i odbyły się uroczystości żałobne wtanecznej.

9 rocznica li.S.M.P.-ż* w Montigny en (wohelle

Wiadomości z Belgii
„Dar Pomorza” w Antwerpii

Antwerpia. — Polski statek szkolny „Dar 
Pomorza” który odbywa obecnie swoją do­
roczną podróż, przyspasabiając przyszłych 
polskich „wilków morskich” do ich nowego 
zawodu, przybędzie w dniu 28 sierpnia br. do 
tutejszego portu.

HENIN LIETARD. — (Nieudana ucieczka 
jeńca wojennego). —- Patrolująca straż o- 
bozu jeńców wojennych z Hćnin Lićtard za­
trzymała Niemca Siegfrieda Kann, który, u- 
ciekłszy z obozu na terenie koncesji Dourges, 
ukrj.*wał się na dworcu w Henin Lićtard w 
zamiarze wskoczenia w dogodnej chwili do 
pociągu, który zawiózłby go do „heimatu”. 
Narazie został odstawiony z powrotem do 
obozu.

LILLE. — (Odznaczenie Prefektów Nord 
i Pas-de Calais). — W dzienniku urzędowym 
„Journal Officiel” ukazało się rozporządze­
nie nadające blisko 4.000 osobom odznakę 
zasługi rolniczej „Mśrite Agricole”. Pomię­
dzy odznaczonymi znajdują się prefekci Nord 
i Pas de Calais, pp. Lanquetin i Phalempin.

W dniu 24 sierpnia br. K.S.M.P.-ż. w Mon- 
tigny en Gohelle obchodziło 9 rocznicę swe­
go istnienia. K.S.M.P.-Ż. zostało założone na 
kolonii w Montigny en Gohelle 6 czerwca 
1938. Pierwszą prezeską była Małecka.

Z okazji rocznicy rano o godzinie 8.45 w 
kościele miejscowym ks. proboszcz Kitka 
odprawił Mszę św. za zmarłych i poległych 
członków organizacji, a ksiądz dyr. Janusz- 
czak wygłosił podniosłe kazanie, wzywając 
młodzież, by wytrwała w pracy i w służbie 
ideałów katolickich. W czasie Mszy do Stołu 
Pańskiego przystąpiło ponad 100 członkiń. 
W nabożeństwie wzięło udział 9 pocztów 
sztandarowych K.S.M.P.-ż. między innymi z 
Montigny en Gohelle, Billy Montigny, Har- 
nes, Rouvroy, Mericourt-Maroc, Sallaumines, 
oraz organizacji takich jak: Z.H.P. Bractwo 
Różańcowe, Towarzystwo św. Barbary, „So­
kół”, Związek Rezerwistów i Byłych Kom­
batantów.

Po nabożeństwie młodzież udała się w sze­
regach na cmentarz miejscowy, gdzie złożyła 
wiązanki kwiatów na grobach zmarłych 
członków.

Po powrocie odbyła się wspólna fotografia 
przed kościołem. Po południu o godzinie 17-ej 
na salle des Fótes odbyła się część artysty­
czna rocznicy.

Po powitaniu przybyłych organizacyj, dzia­
łaczy i działaczek przez prezeskę Rutkow­
ską Teresę przemówił do zebranych ks. prób. 
Majchrzak jako dyrektor Okręgowy K.S.M. 
P., po czym złożyli życzenia Prezeska Związ-

Echa zlotu Sokołów w Noeux les Mines
Za największą liczbę druhów ćwiczących na "Zlo­

cie otrzyma nagrodę naczelnik Bukowski, Okręg
W defiladzie za najlepsze prowadzenie, otrzy­

ma nagrodę Zw. Sok. druh Dudczak Stefan. Okr. 
II; Z tym samym rezultatem w defiladzie otrzy­
ma nagrodę Związku druh naczelnik Okręgu Ku­
liński. Okręg VI.

"a największą liczbę ćwiczących gniazd, otrzy- 
*?na nagrodę naczelnik gniazda Harnes. „Czołem .

Naczelnik Zw. Sokołów W. Fr.

Sprostowanie. — W sportowej części sprawoz­
dania ze Zlotu Z w. Sokołów winno być:

Zamiast druhna Winklerówna. druhna Nowacka 
Helena Druh Hucz, ojciec występował ze swą 
.-óreczką Druh Langiewicz Władysław występo­
wał ze swym svnem Zygmuntem, a najmłodszym 
nył druh Malaś Ryszard wszyscy z gniazda Har- 
n BRUAY EN ARTOIS. — Sekcja Polska przy 
CGT urządza dnia 31. sierpnia w sali „Bar Pol­
ski” 25-tą rocznicę swego istnienia na którą 
zaprasza wszrstkich rodaków z Bruay i okolicy.

Program: Od godz. 14 do 15 przyjmowanie to­
warzystw: o godz. 15 otwarcie uroczystości, po­
witanie gości i przemówienia. Występ chóru Ce­
cylia Wanda i inne. Poczęstne dla członków, któ­
rzy od 15 do 25 lat należą do sekcji. Wspólna 
fotografia wszystkich członków sekcji. Przez ca- 
ły czas strzelanie do tarczy o cenne nagrody. 
’Wieczorem zabawa, Tow. które nie otrzymały za­
proszenia. prosimy uważać powyższy komunikat 
zi takowe.

BRUAY EN ARTOIS. — W myśl okólnika kon­
sularnego z Lille, który ukazał się już w prasie, 
obywatele polscy którzy zgłosili się do rejestra­
cji w miejscowych Radach Narodowych i złożyli 
tam dokumenty, są proszeni o niezwłoczne zgło; 
szenie się celem odbioru poświadczeń rejestracji 
najpóźniej do dnia 31. sierpnia br. Po upływie 
tego terminu wszystkie nie odebrane dokumenty 
będą odesłane do urzędu konsularnego w Li’le.

Niepełnoletni winni zgłosić się zi kartam. toż­
samości. St. Siwik, sekr.

MARŁEŚ LES MINKS. — W dniu 15. hm. od­
była się wycieczka klubu motocyklistów Polonia 
dó Ostricuort. na zaproszenie nowo założonego 
klubu „Mewa”. Już rano o godz. 7-mej zzaczeli 
się zjeżdżać koledzy na swych maszynach. Nad­
jechał i nasz kapitan Michalak Jan, ze swą mał­
żonką. Po krótkim przeglądzie i stwierdzeniu, 
czy papiery w porządku, kapitan dał znak do od­
jazdu. Była godz. 8.15. Jechaliśmy przez Barlin, 
Billy, Lievin. do samego Ostricourt. Pogoda by­
ła bardzo ładna i gorąco, a do tego jeszcze, mo­
tory nas ogrzewały. O godz. 9.30 dojechaliśmy 
szczęśliwie i bez żadnego wypadku do siedziby 
klubu motocyklistów Mewa. Trasa nasza wynosi­
ła około 40 km. Po przywitaniu nas przez tam­
tejszego prezesa, k’ol. Waligórę Jana, i po zapoz­
naniu się z tamtejszymi kolegami, ruszono w dal; 
szą podróż do Aubigny au Bac, do" tak zwanej 
„Polskiej Plaży”, gdyż tam przeważnie przeby- 
waią sami Polacy. Do Aubigny prowadził nas 
kapitan śmigowski Roman także „morowy” chło­
pak O godz. 12 byliśmy na miejscu. Cóż tam był 
za ruch, ludzi około 20.000 a prawie wszyscy, to 
Polacv. Bawiono się w piasku, wodzie, i w 
lasie * Spędziliśmy tam bardzo miły czas, a kie­
dy nadszedł wieczór, nasz kapitan dał rozkaz do 
powrotu, żal się trochę zrobiło, ale co było robić? 
O godz. 19 nastąpił odjazd do Maries les Mines. 
Długo, bardzo długo, będziemy pamiętać tę wy­
cieczkę. gdyż to było naprawdę coś nadzwyczaj­
nego. Dziękujemy wszystkim kolegom klubu mo­
tocyklistów Mewa w Ostricourt za tak piękne u- 
goszczenie nas.

kowa K.S.M.P.-ż. Durczyńska Teresa z Har­
nes i przedstawiciel „Narodowca".

Następnie zespół teatralny ze: Stodolnym, 
Rutkowskim, Matusiakiem, Przybylskim, 
Rutkowską T„ Walczakówną Cecylią i Piro- 
wiczówną Genowefą odegrał wesołą sztukę 
pt. „Fatalna szafa”. Przy tej okazji należy 
podkreślić iż młodzież K.S.M.P. pod kiero­
wnictwem ks. ks. Kitki i Bandosza zbudowa­
ła własną scenę i dekoracje.

Po przedstawieniu ks. prób. Kitka wręczył 
nagrodę Stodolnemu Józefowi za kilkuletnią 
pracę w organizacji.

W przerwach pomiędzy poszczególnymi 
występami zespołów artystycznych śpiewa­
czki i śpiewacy popisywali się swoim dorob­
kiem.

Do najbardziej oklaskiwanych występów 
zanotować należy śpię* solowy z akompa­
niamentem ks. dyr. Januszczaka, wykonany 
przez prezeskę Durczyńską, która dała ’tilka 
piosenek, a między innymi: „O Janku” i 
„Stach mi pierścionek”... itp.

Dwaj młodzi kursiści Janek i Zbyszek od­
śpiewali „Mały biały dzwonek". Po czym 
wystąpił duet: Ireny Łapińskiej i Durczyń- 
skiej T„ który zaprezentował piękne piosen­
ki ludowe: „O gwiazdeczko coś błyszczała”, 
„Poszłabym Ci”. „Przez ciemny”, ponadto 
I. Łapińska popisała się solowym śpiewem 
„Wilia Rusałka”. Wreszcie zespół baletowy 
4 chłopców i 4 dziewcząt odtańczył walca 
obrazowego a na zakończenie zespół 7 tan­
cerek. i jeden tancerz pod kierownictwem 
reżysera Stodolnego otworzył kilka scen u- 
danych z operetki.

W uroczystości wzięli udział ks. dyr. Ja- 
nuszczak, prób. Kitka, ks. Stefaniak, dyr. O- 
kręgowy ks. prób. Majchrzak, ks. Bandosz, 
Prezeska Durczyńską,- Prezes Ambroży, 
prezeska Rutkowska, Pirowiczówna, Żaków- 
na, prezes Kapusta, Stodolny, Malinowski, 
oraz wielu działaczy z bratnich organizacji 
młodzieżowych jako też organizacyj starsze­
go społeczeństwa.

Ogółem w uroczystości wzięło udział po­
nad 400 młodzieży oraz widzów i gości.

Wieczorem odbyła się zabawa z udziałem 
rodziców.

Piękna uroczystość K.S.M.P.-ż. w Monti- 
gny en Gohelle jest dowodem ożywionej dzia­
łalności młodzieży katolickiej męskiej i żeń­
skiej, która wykazuje wiele zapału, oraz 
przywiązania ideowego dla organizacji.

Współdziałanie zaś doświadczonych kapła­
nów z młodzieżą sprawia, iż K.S.M.P.-m. i 
ż. może słusznie dążyć do odegrania przodu­
jącej roli na terenie emigracji polskiej we 
Francji.

Fort de Romainville, Mont de Valerien, 
Saint Antoine i na cmentarzu Ivry.

Główna uroczystość odbyła się pod 
przewodnictwem Prezydenta Francji 
V. Auriola w Ratuszu Miejskim. Prze­
mówienie sławiące pamięć poległych 
bohaterów w czasie uwolnienie wy­
głosił Prezydent miasta Paryża p. 
Vergnolle, który przy okazji udekoro­
wał złotą odznaką miasta, konsula 
Szwecji p. Norwinga, za wielkie usłu­
gi oddane Ruchowi Oporu.

W uroczystościach, które odbyły się 
w Ratuszu paryskim wzięli również 
udział minister Spraw Wewnętrznych 
p. Depreux, gen. Leclerc i gubernator 
Paryża gen. Chouteaux.

Także w szeregu innych miast Fran­
cji jak Limoges, Tulusie i innych u- 
czczono trzecią rocznicę uwolnienia 
stolicy Francji.

Kradzież złotego zegarka
Lens. — Pani Yvonne Vancutsen, zamiesz­

kała w Lens przy ulicy Felix Faure nr. 5, 
wróciwszy onegdaj wieczorem koło godz. 
22.30 do domu spostrzegła, że znikł jej złoty 
zegarek, który posiadała jeszcze będąc w 
kawiarni. Poszkodowana wniosła skargę do 
policji.

MONTIGNY EN OSTBEVENT. Druhowie
Sokoli! Ponieważ niema niedzieli wolnej by urzą­
dzić zebranie miesięczne, zarząd gniazda jest zmu­
szony zwołać takowe w tygodniu, i to w środę 
dnia 27 sierpnia br. o godz. 7-ej wieczorem, w 
lokalu pani Szczepańskiej.

Każdy druh który jest wolny od pracy, powi­
nien przybyć na h> zebranie, bo mamy bardzo 
ważne sprawy na porządku dziennym.

W niedzielę dnia 31-go sierpnia, gniazdo bierze 
udział w 25-tej rocznicy Sokoła w Ostricourt. 
court. Bliższe wskazówki co do odjazdu na ze­
braniu. „Czołem”. Zarząd.

MONTIGNY EN OSTBEVENT. — Skład nowe­
go zarządu PPS.: Przew.; Walentowski Leon; 
sekr.: Walentowski Zyg.m., gr. Ch. 4. Montigny 
en Ostrerent: skarb.: Rudzyn Kazimierz.

AIRE SUR LA LYS. — (Groźny pożar). 
— W godzinach obiadowych powstał w La 
Gorgue pod Aire sur la Lys, groźny pożar 
w zabudowaniach rolnika Louf Ernesta. Po­
żar zniszczył tegoroczne zbiory pszenicy, ży­
ta, owsa i grochu. Poza tym uległy zniszcze­
niu również zabudowania. Straty powstałe 
wynoszą kilka milionów franków.

HARFLEUR. — (10-godzin na walka z ro­
jem szerszeni). — W pewnym szałasie za­
gnieździł się duży rój szerszeni, dla usunię­
cia którego trzeba było zawezwać straż po­
żarną z Hawru. Członkowie straży, uzbroje­
ni w maski i ubrania gumowe, zniszczyli rój 
po 10 godzinach walki.

ARNOUVILLE-LES-GONESSE. (11-

Aa początek 60 bramek...

Dobra postawa drużyn północnych

letni chłopiec ciężko poranił swą kuzynkę). 
— W czasie zabawy 11-letni Robert Dasnier 
uderzeniem noża w brzuch ciężko poranił 
swą kuzynkę, 11-letnią Marcelinę Henri, 
którą w stanie ciężkim przewieziono do szpi­
tala.

WITTENHEIM - THEODORE (Ht. Rhin). — Z 
inicjatywy kolegi Łukaszewskiego i Malasińskiego 
zostało powołane do życia dnia 17. 8. br. Koło b. 
Wojsk, i Rezerwistów. Po przemówieniu kolegi 
Łukaszewskiego i sekretarza p. Wieszczecińskiego 
oraz prezesa Okręgu XI. kolegi Wolontkow- 
skiego w obecności 26 członków przystąpiono do 
wyboru Zarządu.

Prezes: Król Fr., 26. rue du Marćchal Foch, 
Wittenheim-Theodore. zast.; Malasiński; sekr.: 
Łukaszewski Andrzej, „Foyer", rue Gutenberg, 
Wittenheim-Theodore, zast.: Kutermak Fr.: 
skarb.: Kutermak Tomasz. 22. rue du Marćchal 
Foch, Wittenheim-Theodore.

Na zakończenie zebrania zarządzono minutę mil­
czenia dla uczczenia poległych kolegów.

Wszelką korespondencję należy nadsyłać na a-

Uroczystość 11-Iecia Stow. Kez.
. i byłych Wojskowych w Trieux
Dnia 10. sierpnia br. Stow. Rez. i b. Wojskow. 

obchodziło jedenastą rocznicę założenia koła, po­
łączoną z uroczystą Mszą św. za duszę śp. gene­
rała Wł. Sikorskiego i wszystkich poległych Pola­
ków. którzy oddali swe życie za wolność i niepo­
dległość Polski. Po Mszy św. złożono wieniec pod 
pomnikiem Nieznanego żołnierza a następnie uda­
no się do sali Parasini, gdzie odbyła się uro­
czysta akademia. Otworzył ją prezes Koła Kurcz 
Tomasz, hasłem ..Cześć Ojczyźnie, poczem odśpie­
wano ..Jeszcze Polska nie zginęła". Następnie 
prezes Koła Kurcz powitał wszystkie delegacje z 
poszczególnych kolonij, przybyłe z prezesami na 
czele i ze sztandarami: Koło Rez. i b. W. Home­
court z prezesem kol. Szklarzem; Koło R.B.W. 

, Thionville z prezesem Zyskiewiczem; Koło Hay- 
ange z prezesem Ranikiem; Tow. Kult. - Ośw. z 
prezesami Markiewiczem oraz Szafrańskim. Pod­
czas akademii przemawiali wszyscy prezesi na te­
mat organizacji R. i B. W„ poczem prezes Kurcz 
odczytał referat o święcie żołnierza Polskiego 15. 
sierpnia. Następnie wręczono dyplomy zasłużonym 
członkom z Koła R.B.W. Otrzymali je koledzy: 
Konieczka Marian. Bernacki Józef, Ziemba Hen­
ryk, Kamieński Augustyn. Szymanek Stan.. Cza­
pliński Henryk. Zima Władysław. Kowalczyk Fr.. 
Kiełb Stan.. Skutnik Wojciech, Jakubowski Wła­
dysław. Luźny Józef i Zoń Józef.

Po wręczeniu dyplomów wygłosił krótki referat 
o życiu i poświęceniu się wszystkich Komb. Pol. 
dla Ojczyzny Polski kol. Wąsiewicz z Homecourt. 
Na zakończenie prezes Kurcz podziękował w gorą­
cych słowach wszystkim prezesom i delegacjom 
-za wzięcie udziału w tej uroczystości, poczem od­
śpiewano wspólnie „Rotę”. O godz. 20 odbyła się 
zabawa. K. T.

ISSOUDUN (Indre) i okolica. W dniu 8.

Niemieckie samochody dla Belgii
Według oświadczenia amerykańsko - ;

Wzrost produkcji Konga belgijskiego
Według ostatnio ogłoszonego zestawienia 

statystycznego, Kongo dokonało nowego po­
stępu gospodarczego w 1946 r. Ilość pro­
duktów eksportowych, która przed wojną 
wynosiła 529.000 ton, a w 1945 600.000 ton, 
wzrosła w 1946 r. do sumy 706.000 ton.

Porównanie statystyk wykazuje wzrost

an-
gielskich władz okupacyjnych w Niemczech, 
w programie eksportowym niemieckiej pro­
dukcji samochodowej znajduje się również 
dostawa niemieckich samochodów popular­
nych t. zw. „Volkswagen” dla Belgii. Samo­
chód ten posiada siłę 10 HP. i motor umiesz­
czony w tyle wozu. Popularne te samocho­
dy są już produkowane seryjnie przez fabry­
ki znajdujące się w pobliżu Brunszwiku. — 
Cena tych wozów ma wynosić 180 funtów 
szterlingów to znaczy 86.400 fr. francuskich 
za sztukę..

Policja na tropie bandy, 
fałszerzy kartek żywnościowych 

Charleroi. — Od dłuższego już czasu na
terenie Belgii pojawiły się masowo fałszywe 
kartki żywnościowe, sprytnie wykonane i 
rozpowszechniane na terenie całego państwa. 
Po długich dochodzeniach odkryto w Okręgu 
Charleroi niej. „Janinę” Ludwikę Challe, lat 
23, fryzjerkę z Charleroi i jej kolegę niej. 
Hermana Geronsart, u których znaleziono 
masę materiału obciążającego.

Ustalono, że wymienieni byli dostawcami 
,.en gros" fałszywych kartek żywnościowych. 
Między innymi oni dostarczyli 170 kartek za 
sumę 10.000 fr. b. pewnemu kupcowi w Mar- 
cinelle. Dalej stałymi ich klientami były Mi­
chalina Helin z Brukseli.

Wymienieni dostarczali również kartek 
żywnościowych w centrum rozdziału tych 
kartek w Brukseli przy ul. Radis i Progrćs. 
W związku z tym aresztowano szereg osób.

Policja poszukuje obecnie drukami tajnej, 
która się tak doskonale wywiązywała się ze 
swego zadania, że większość ludzi nie wie­
działa, że kartki są drukowane prywatnie.

(Lii.)

Lasy płoną
Verviers. — W lasach w terenach wschod­

nich Belgii zanotowano szereg pożarów. W 
Elsenborn spłonęło 70 ha., w Eupen spłonęła 
znaczna ilość lasu. Zdołano usunąć jednak 
około 700 kg. materiału wybuchowego, któ­
ry tam się znajdował. W Elsenborn zanoto­
wano szereg wybuchów min i pocisków z
czasów wojny. (Lii.)

Komunikat Inwalidzki
Powiatowe Koło Związku Inwalidów Wojennych 

R. P. w Paryżu 7, rue Crillon Paryż 4. podaje 
do wiadomości swym członkom:

1) Uzyskaliśmy 50 paczek żywnościowych mie­
sięcznie z Polskiego Czerwonego Krzyża w Pa­
ryżu. oraz zapomogi dla najbardziej potrzebują­
cych członków naszego Koła.

2) Paczki i zapomogi będą wysyłane bezpośre­
dnio przez P.C.K. poczynając od 18 sierpnia br.

3) Związek nasz udziela porad i wszelkiej moż­
liwej pomocy tylko swym członkom, którzy nie 
zalegają w opłacie członkowskiej; i zarazem nad 
mieniamy, że od lipca 1947 r. składka członkowska 
została podwyższona do 20 franków miesięcznie.

4) Kandydaci na członków* naszego Koła, pro­
szeni są o załączanie w swych Ustach znaczka na 
odpowiedź.

5)' Każdy członek wysyłający list do naszego 
Koła, zobowiązany jest podać swój numer legi­
tymacji członkowskiej, za jakie miesiące płaci 
składkę i od jakiej daty jest członkiem, naszego 
Koła, co przyspieszy załatwienie sprawy^

6) Należność za opłatę członkowską prosimy 
przekazywać mandatem na adres sekretarza na­
szego Koła. (Sadowski Piotr, 7, rue Crillon Paryż
IV. Za Zarząd: Wice-przewodniczący 

Mierzwa Tadeusz.

cynku oraz 
diamentowej

produkcji zwłaszcza mydła i 
wzrost w eksporcie produkcji 
o 100.000 karatów w tonach.

Dla zorientowania podajemy 
równanie produkcji - eksportu

poniżej po- 
Konga.

1936-38
11.000

1 300
12.800

1936-38 1946
Drzewo 60.000 77.000
Bawełna 34.000 50.000
Oliwa palmowa 66.000 88 000
Mydło 55 10*000
Kawa 20.000 24.000
Kauczuk 1.000 4.700
Ryż 1.250 6.090
Skóra 153.000 157.000

Na marginesie notujemy zmniejszenie się
eksportu w* pewnych dziedzinach:

1946
6.600
1.025
8.800

Cukier 
Kakao 
Złoto

Co do wartości eksportu Konga, ustalono 
ją na podstawie opłat 'celnych przy wywozie,
a nie na podstawie 
względu bowiem , na 
rzy dodają mniejszą 

Sprzedano za:
1936-38 

1944 
1945 
1946

rachunków dostaw. Ze 
opłaty celne eksporte- 
wartość towarów.

milj. fr. 
2.027 
4.991 
5.371

Zaznaczyć należy, że 60 proc, eksportu — 
stanowią minerały. Jeżeli przyjmuje się, że 
obecnie Belgia eksportuje na sumę około 
60 miliardów rocznie, to eksport Konga zaj­
muje w tym znaczną pozycję.

Zaznaczyć należy, że Belgia nie prow’adzi 
gospodarki na rzecz metropolii. Według o- 
becnego stanu rzeczy, uzyskane dewizy 
przez eksport Konga nie są łączone z dewi­
zami Belgii. Kolonia zatrzymuje swoje fun-
ty szt. i swoje dolary. (Lil.)

•••••••••••••••eeeeeeoeeceoeeee
Koniec
miesiąca
się zbliża
Wobec tego nie za- 4 
pomnij Szan. Rodaku, 
odnowić opłaty za 
„NARODOWCA” na 
następny miesiąc. Nie 
zapomnij również 
przysłać nam adresy 
wszystkich tych Ro­
daków, których zjednałeś jako nowych a- 
bonentów „Narodowca".

Opłata za ,,Narodowca”
za 3 miesiące . , 
za 6 miesięcy . . 
za cały rok . . . 

Pocztowe konto czekowe

wynosi: 
250 frs. 
475 frs. 
900 frs.

C.C. LILLE 16657

Zamówienia 1 wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC” — LENS (P. de C.)

Sezon piłkarski, który przez dziesięć mie­
sięcy będzie pasjonował tysiące widzów, roz­
począł się w niedzielę 24. sierpnia. Nie obyło 
się bez niespodzianek, jednak na podstawie 
niedzielnych wyników nie można osądzać 
przyszłości poszczególnych drużyn.

Jeśli chodzi o drużyny północne, na pięciu 
przedstawicieli grających w obu ligach, 
cztery wygrały swe spotkania. Niefortunnie 
wypadł wyjazd jedenastki Lens do Troyes.

Gdy chodzi o drużyny paryskie, dwie z 
nich przegrały, jedna zremisowała, jedna tyl­
ko wygrała.

Dobrze wypadł debiut w I. Lidze drużyny 
Sochaux.

Z drużyn południowych dobrą formę wy­
kazały Marsylia i Tuluza.

Szczegółowe wyniki niedzielnych spotkań 
były następujące:  _

56-lecie Francuskiego
Paryż. — Francuski Związek Sportowy 

obchodzić będzie w r. 1948 — 50-lecie swego 
istnienia. Przewidziane są z tej okazji roż­
nego rodzaju uroczystości i imprezy w ciągu 
całego przyszłego roku. Z powodu trudności 
wyżywieniowych i mieszkaniowych nie bt lo 
by możliwe urządzenia zjazdu 100.000 spor­
towców, członków Związku, żaden , stadion 
_  nawet Longchamp i Parc des Princes — 
nie pomieściłby takiej liczby sportowców ani 
publiczności sięgającej miliona osób Zdecy­
dowano więc wyeliminować najmłodszych i 
wybrać 12 do 15 tysięcy sportowców, repre­
zentujących 72 związki regionalne. Zarezer­
wowane ‘będą trzy lutf cztery stadiony. Ćwi­
czenia pokazowe, gry o mistrzostwo, wszel­
kiego rodzaju zawody — w celu zdecentrali­
zowania będą się odbywały nietylko w Pa­
ryżu. Na prowincji będą s:ę odbywały spot­
kania międzymiastowe itp. Należy ezczegol-

I. Liga
Nadesłane

,R. C. Paris — Lille 
Metz — Montpellier 
C.O.R.T. — Cannes 
Marseille — Toulouse 
Rennes — St. Etienne 
Reims — Nancy 
Sćte — Red Star 
Stade — Sochaux 
Ates — Strasbourg

n. Uga 
Angouteme — Besanęon 
Bćziers — Nantes 
Amiens — C. A. Paris 
Le Havre — Colmar 
Nimes — Rouen 
Troyes — Lens 
Angers — Nice 
Bordeaux — Valenciennes 
Lyon — Avignon

1—4 
i—o 
3—1 
3—2 
1—3 
5—0
1—2 
2—2 
0—2

0—1 
4—1
4—2 
3—0

2—1
0—2
0—4
3—0

Związku Sportowego 
nie podkreślić udział w tych imprezach 
,.FICEP” (Międzynarodowy Związek Kato­
licki Wychowania Publicznego). Związki ka­
tolickie z Belgii, Czech, Szwajcarii, Włoch, 
Holandii i Austrii zapowiedziały udział licz­
nych grup. Równocześnie, by utrzymać swą 
linię ideową, Związek przewidział w pro­
gramie odbycie wielu manifestacyj religij­
nych: a więc masowy udział w nabożeństwie 
w katedrze Notre Dame w Paryżu, zjazdy 
gwiaździste do miejsc pielgrzymkowych (np. 
wyjazd Towarzystw z Normandii z ich sie­
dzib do Lisieux). Kongres, który się odbę­
dzie w listopadzie br. ustali definitywny pro-
gram uroczystości i imprez. (C.I.C.)

Od Zarządu Koła Zw. był. Kombatantów w. Re­
forest otrzymaliśmy z prośbą o zamieszczenie, co 
następuje:

„W związku z artykułem dyskusyjnym „Nad­
rzędne stanowisko Polskiego Zjednoczenia Kato­
lickiego’* podpisanym przez p. A. Kozińskiego i 
który okazał się w „Narodowcu” z dnia 8/9 czerw­
ca br. Zarząd Kola Zw. Bez. i był. Wojsk, w Le- 
forest daje p. sekretarzowi Kozińskiemu do wia­
domości, iż Kolo w Leforest żadnego wieczorku 
do tego czasu nie urządzało, a podana wiadomość 
nie polega na prawdzie.

września br. odprawione zostanie nabożeństwo 
polskie o godz. 11-tej w Bazylice.

Ks. Sukiennik Tadeusz.
FARGNIEBS REALTOR (Aisne). — Walne 

zebranie członków O.P.O. z udziałem delegata O- 
kręgu odbędzie się w tutejszych Moniach dnia 
7. września br. o godz. 14-tej w sali szkolnej.

Za Zarząd: Józef Maziarz.

Czvtajeie i rozpowszechniajcie 
NARODOWCA”

Sprzeczka między pielgrzymami 
francuskimi i włoskimi

Grenoble. — W Fenetre w dawnym rewirze 
do polowania, należącym do domu Sabaudz­
kiego na granicy francusko-włoskiej. znaj­
duje się kaplica z cudowną Matką Boską. Do 
kaplicy tej przybywają corocznie liczni piel­
grzymi. Ponieważ granica nie była tam ści­
śle oznaczona Włosi twierdzili, że kaplica na­
leży do Włoch, a Francuzi byli przekonani 
że należy ona do Francji. Ci ostatni przyta­
czali jako słuszny argument fakt, że kapli­
ca ta podlegała od dawna biskupowi w Nicei. 
Po ostatnich modyfikacjach granicy między 
Francją i Włochami, w dniu 15 sierpnia br. 
roku pielgrzymi francuscy z okolicznych 
miejscowości napływali tłumnie do tego cu­
downego miejsca ale i pielgrzymi włoscy 
nie byli mniej liczni. Ksiądz francuski z Saint 
Martin Vesubie odprawił Mszę św. dla swo­
ich pielgrzymów, a następnie taka sama Msza 
św. została odprawiona przez księdza wło­
skiego z Borgo san Dalmatio. Ten ostatni 
po odprawieniu Mszy św. wszedł na ambonę 
i z tamtąd począł krytykować postanowie­
nia Traktatu Pokojowego, dotyczące przebie. 
gu granicy w tym miejscu, żądając przyłą­
czenia do Włoch tej cudownej kaplicy. Piel­
grzymi francuscy oburzeni tym zachowaniem 
się proboszcza włoskiego, poczęli wyrażać 
swoje niezadowolenie i wkrótce powstała 
bójka miedzy pielgrzymami włoskimi i fran­
cuskimi. Proboszcz francuski zdołał przywró­
cić spokój.

Tłumacz przysięgły 
Abs. Prawa Uniwersytetu Poznańskiego 
;Doświadczony emigrant od 1924 we Francji) Tłumaczenia: metryki - śluby - 
____________________ naturahzacje — affi- 
davity USA i. Canada — renty inwalidz­
kie — pełnomocnictwa i dokumenty na 
kraj — poszukiwanie i sprowadzanie osób 
sprawy rozwodowe, sądowe, handlowe, rol­
nicze. Ministerstw, Prefektur, Konsulatów. 
Piszcie z zaufaniem. Odpowiedź natychmiast

M. J A R O S Z Y K
Tradncteur Jure

59, Bid. Poniatowski, 59 — PARIS (12) 
(Mćtro: Porte Dorće) r

Jedyna Polska Szkoła Gospodarstwa 
Domowego we Francji w St. Ludan 

przyjmuje jeszcze
wpisy uczenie na nowy knrs

rozpoczynający się 1. października 1947 r.
Zgłoszenia przyjmuje i udziela wszelkiej 

informacji Dyrekcja Szkoły Gospodarstwa 
Domowego w St. Ludan (załączyć znaczek 
na odpowiedź i 30 fr. na prospekt).

Adres: Ecole Mćnagśre St. Ludan p. Hin-
dieheim (Bas-Rhin). (2.153)

Olwarcie Igrzysk światowych 
Młodzieży l niwersyteckiej

PARYŻ. — W niedzielę 24 sierpnia br. na­
stąpiło w Paryżu na stadionie Parć des 
Princes, w obecności Prezydenta Republiki 
Francuskiej p. Vincent Auriol, uroczyste o- 
twarcie IX Igrzysk Światowych Młodzieży 
Uniwersyteckiej, w których bierze udział 
1.800 sportowców z 21 państw.

Po złożeniu tradycyjnej przysięgi igrzysko, 
wej rozpoczęto Igrzyska konkurencjami lek- 

. koatletycznymi i dzień zakończył mecz pił­
ki nożnej .rozegrany pomiędzy reprezenta­
cjami Belgii i Egiptu.

Igrzyska potrwają cały tydzień i zakoń­
czą się w niedzielę .31 sierpnia.

Bierze w nich ud i.tł również rcprezenta
'ja Polski.

Bartali wygrał bieg naokoło Szwajcarii
Zurych. — Etapem Bazylea-Zurych, zakoń­

czył się w sobotę 23. sierpnia bieg kolarski 
naokoło Szwajcarii. Wygrał go tak jak spo­
dziewano się Włoch Bartali, który w ciągu 
całego biegu był najrówniejszym kolarzem.

Drugie miejsce zajął Włoch Bresci, trzecie 
Belg Ockers a czwarte Szwajcar Kubler.

Kolarze francuscy zajęli następujące miej­
sca: 19. Goasmat, 23. Mahe, 28. Fricker, 41. 
Lauck.

Porażka Lille OSC w Lozannie
Zdobywca Pucharu Francji, drużyna pił­

karska Lille OSC, wyjechała po spotkaniu z 
R.C. Paris do Szwajcarii i rozegrała spotka­
nie z drużyną Lozanny. Gospodarze wygrali 
spotkanie 7—1.

Poszukiwania
Biuro Informacyjne P. C. K. 2, rue Eu­

ler, PARIS (VIIL), podając poniższe listy 
poszukiwań, prosi, ażeby osoby tą drogą od­
nalezione, zgłosiły swój adres w P.C.K.

Cwiejkowski Zygmunt ur. 3. 9. 1919 w Toruniu, 
syn Kazimierza i Heleny, przez ojca, Toruń, Ry­
nek Staromiejski 15.

Cygański Edward ur. 28. 3. 1916 w Bydgoszczy, 
przez Allin'ekx M„ Gainville (Seine Inf.) i przez 
Kluczkowskiego Edwarda P. O. Box 260/83, G.P.O. 
London E.C.I.
inż. przez Dra Czeczkowskiego, P.C K. Warsza- 

Czaczkowski Jerzy ur. 6. 6. 1916 we Lwowie, 
wa.

Czerniawski Euzebiusz ur. ok. 1915. syn Grze­
gorza i Adolfiny, przez Czerniawskiego Leona, 
Kidowa-Zdroj. pow. Wrocław.

Czornij -Emilia ur. ok. 1918 Bieniaszowka. cór­
ka Michała i Marii, przez Lasota Jana, Wille- 
rov by Hull. Car-lane Camp. (Anglia).

ćzosnowski Roman ur. 3. 2. 1931 w Warsza­
wie. syn Stanisława i Zofii, przez Leszczyńską 
Janinę. Bern (Szwajcaria) Steinerstr. 11 oraz 
przez Czosnowską Zofię. P.C.K. Spenge.

Dąbkowski Jan ur. 27. 6. 1901 w Morzyczynie, 
syn Adama i Anny, przez żonę, Kamilę, Bytom 

l)34 •—
Dąbrowiccki Zygmunt ur. 1922 przez Dąbrowiec- 

kiego Mariana. Bytom. Poznańska 23.
Dabulewicz Adam ur. 1905 i Anna ur. ok. 1876, 

przez Misiewicz Narcyza, Ostróda, Żeromskiego 
5 m. 2 woj. Olsztyn.

Daszkiewicz Edward ur. 1923 w Chorzowie, syn 
Karola i Malwiny. pi-zez ojca, Walcz, 1 maja 10.

Dauksza Bolesław przez siostrę. Pietkiewicz Ma­
rię. Luczanv 6, Magistrat (Prusy Wschodnie).

Decrosse Henri ur. 30. 1. 1915, przez żonę, Ernę, 
Wrocław. Karłowicka ,7 m. 5.

Demczuk Władysław ur. 1926, pfzez Demcznk
■Józefa, żmudź, pow.. Chełm.

Demski Michał ur. 1919 Michałowo. pra»z tonę 
Zofię, Rogoziniec, pow. Międzyrzecz, woj. Poznań.

Daiitscherberger Jan ur. 13. 8. 1893 w Strom- 
bergu. przez córkę. Alinę, Bielsko. Rzecznicza 12.

Dobrowolska Romana ur. 1. 8. 1914 w Charko­
wie przez Swiderską Józefę. Częstochowa, Wie­
luńska 1.

Dolska Helena ur. 1922. córka Antoniego, 1 Ma­
rii, przez Szymczak Wandę, Al. Jerozolimskie 93 
m. 48.

Dorenstein Georgen ur. 1900 w Warszawie, 1 
Ida, z domu Chmura, ur. 1888 w Warszawie, przez 
Dorenstein-Schlnfman Rozię, Nowa-Sol. Roose-

( Finlandia — Szwecja 0—7
Spotkanie rozegrane w niedzielę 24. sier- 

pn a wykazało, jak wskazuje sam wynik, | 
wielką przęwcgę druży.w szwedzkiej.

welta 49 Dolny Śląsk.
Dubicki Zenon ur. 1927 r. w Wilnie, 

cego i Heleny, przez siostrę, Manini 
Morąg, śląska 7 woj. Olsztyn.

Duhrawski Wiktor ur. 1913 w Lidzie, 
fa j'Bronisławy, przrz siostrę Józefę.

syn Igna- 
Jadwigę.

syn Adol- 
Białogard

Z obozu harcerskiego II. Okr. Z. II. P
Urbes, to mała miejscowość alzacka położona w 

dolinie Wesserlingu w pobliżu słynnego Col de 
Bussang i miasta Thrann. Można śmiało powie­
dzieć. że harcerze polscy z Alzacji i Lotaryngii 
upodobali ją sobie i obrali na stałe miejsce urzą­
dzania obozów harcerskich. Już przed wojną w 
latach 1936 i 1938 odbywały się tutaj liczne obozy 
harcerskie. Tradycję tę wznowiono w ub. roku 
zwłaszcza ze względu na przychylny stosunek miej­
scowej ludności i dobre warunki do obozowania.

Tegoroczny obóz II. Okręgu Z.H.P. (Wschód) 
liczy 64 harcerzy i 54 harcerki w wieku od lat 
16 do 28. Każziy z tych obozów tworzy oddzielną 
całość i prowadzony jest samodzielnie przez wy­
robione grono instruktorów.

Akcja obozowa II. Okręgu podzielona jest na 
2 turnusy. Pierwszy turnus obejmował młodzież w 
starszym wieku i trwał od 16-go do 28 lipca. Drugi 
turnus obejmuje młodzież w młodszj*m wieku i 
trwa od 5 do 28-go sierpnia. Poza tym przewi­
dziany jest obóz wędrowny. Na czele całości 
obozu harcerzy stoi hm. Zdrisław Bałaboszyński 
komendant II. Okręgu Z.H.P., któremu w pracy 
pomagają instruktorzy: dh. Zbigniew Jordan, 
phm. Edward Mindikowski. phm. Kazimierz Poł­
czyński, phm. Kazimierz Siwiec^ Lutosław Ty- 
relski. Opiekę duchową i moralną sprawują ks. 
Feliks Dadzywek z Hayange i ks. Leon Zaremba 
z Merlebach. Komendantką obozu harcerek jest 
dhna Helena Siwiec, której w pracy pomagają: 
dhna ph. Kazimiera Rychterowa z Paryża i dhna 
Marta Karasińska z Douai. Nad stanem zdrowo- 
tno-higienicznyin czuwa dh. Łapiduch, który „n- 
śmierca'* nawet wielu zdrowych pacjentów swymi 
najnowszymi metodami leczenia. Nic też dziwne­
go, że śpiewają mu hymny pochwalne na znaną 
swojską nutę:

A u nas w obozie — mamy łapiducha.....
Na wielkiej przestronnej polanie u skraju sos­

nowego lasu zdobiącego południowy skłon wzgó­
rza „Stockfairu’’ u stóp którego przepływa war­
tki potok górski, harcerze rozbili swój obóz. Sze­
reg małych namiotów 2 osobowych oraz kilka 
większych 10 i 12 osobowych namiotów rozbito 
półkolem, w środku którego stoi 12 metrowy 
maszt. W pobliżu masztu jest zbudowany „Krąg 
ognia’* tj. miejsce na którym co wieczór rozpala 
się ognisko. Przed namiotami widnieją liczne 
ozdoby w formie godeł zastępów i krzyża harcer­
skiego.

Rozradowana brać harcerska po całorocznej cięż­
kiej pracy fizycznej w fabrykach i kopalniach, 
skwapliwie wykorzystuje każdą chwilę swego po­
bytu wśród pięknych gór „na łonie przyrody”. 
Całodzienny swój ubiór ograniczają do lekkich 
spodenek sportowych aby nie upodobnić się do 
naszych pierwszych rodziców, za pobytu Ich w 
raju! Wyglądają też raczej na mieszkańców da­
lekich wysp Hawajskich aniżeli na zwykłych Eu­
ropejczyków (białoskórych).

Co wieczór płonie ognisko skupiając dookoła 
siebie harcerzy i harcerki oraz licznych gości
Francuzów J Polaków Z młodzieńczych piersi, 
płynie pieśń wesoła. Na wyżywienie -„wiara ■ nie 
narzeka bo „repety” może brać po kilka razy. 

________  _____ _ ___ Największym specjalistą w tym, jest tu Adolf z 
wej Prokuratury, 16 Dyw. Piece. Gdańsk-Wrzeszcz. Algrange. To też rośnie jak na drożdżach, a po-

Brzozowa 6/a.
Dąbrowski Aleksy ur. 1886 w Mazurynie i Ma­

ria. z .Arcimionków. przez Prokuratora WojskO-

puszcza pasa, jak za króla Sasa! Pewnego dnia 
odbyła się wycieczka do pobliskiego jeziora Lac 
des Perches, położonego w głębokim kotle, na 
wysokości 1.200 metrów.

Z wysokiej góry Pic des Perches, można było 
podziwiać kontury alpejskich szczytów i Mont 
Blanc. Nie jedna druhna i druh po przybyciu do 
celu, „spuchł” i miał jak się to mów-i — nogi w 
plecach. Po spożyciu obiadu i długim wypoczyn­
ku po takiej „eskapadzie”, wzięto orzeźwiającą 
kąpiel w chłodnych nurtach Lac des Perches. Pod 
wieczór, gdy skwarne słońce pokryło niebo pur­
purą, leniwie kryjąc się za szczytami gór. dano 
sygnał powrotu do obozu. Radośnie z pieśnią na 
ustach długa kolumna harcerska schodziła gór­
skimi ścieżkami w stronę zbocza Wogezów uda­
jąc się do Urbes.

Na zakończenie obozu harcerze i harcerki urzą­
dzili „zielony dzień” polegający na tym, że każdy 
obóz wybierał na ten dzień swego komendanta i 
oboźnego — ’a komenda obozu wraz z instrukto­
rami pełniła służbę w kuchni. Opuszczono na ten 
dzień sztandar z masztu a na jego miejsce za­
wieszono zieloną gałęź. Trzeba było widzieć ra­
dość i wesele harcerzy i harcerek patrzących na 
swą władzę — piłującą drzewo, obierającą" ziem­
niaki i warzywa, myjącą w strumyku, brudne ko­
tły. i t. d. Wieczorem zaś nowa komenda w uz­
naniu zasług wszystkich uczestników w sprawo­
waniu się i zachowania dyscypliny w obozie, urzą­
dziła harcerską zabawę w samym miasteczku Ur­
bes. Miejscowa młodzież ochoczo skorzystała z 
nadarzającej się okazji do zabawy. Po zakończeniu 
ostatniego walca — nastąpiło uroczyste przekaza­
nie władzy prawowitej komendzie — przez tym­
czasową władzę obozu

Dla sprawdzenia nabytych wiadomości i pozio­
mu sprawności harcerzy i harcerek — urządzo­
no bieg harcerski z przeszkodami (8 przeszkód 
trasa na 12 kim. Każdy zastęp w odstępie 20 
do 30 minut, wyruszał z obozu i w ciągu całej 
trasy przechodził próbę z pionierki, terenoznaw­
stwa, samarytanki, historii, geografii polskiej. 
Dotowania itd. Trzeba przyznać, że tak chłopcy 
ak i dziewczęta dzielnie się spisali — wykazując 

wiele dodatnich cech charakteru i sprawności har­
cerskich. Mimo pewnych trudności jakie przed­
stawiała sama trasa i żadań do rozwiązania nie 
było „wpadunku” ani ,.nawalanki” Wobec do­
datnich wyników próby — liczni harcerze i. har­
cerki uzyskali wyższe stopnie organizacyjne — 
włącznie do H.O. ■ i H.R. życzyć tu należy hy 
nie poprzestali tylko na nich — spoczywając na 
laurach. Trzeba sięgać zawsze coraz wyżej!

Ostatni dzień obozowy spędzono w gronie licz­
nych gości i przyjaciół przybyłych z okolicznych 
kolonij polskich w Alzacji. Rano Msza św. z 
przystąpieniem do Stołu Pańskiego licznych har­
cerzy i harcerek. A wieczorem ostatnie ognisko 
z występami i śpiewami, w-reszcie przyrzeczenie 
harcerskie. 32 nowych „rycerzy" i ..rycerek” z pod 
znaku krzyża harcerskiego — przyrzekło służbę 
Bogu, Polsce i bliźnim.

Kto raz- harcerzem —• ten raz na zawsze, lecz 
nie tylko do odznak i munduru lecz z czynu i du­
cha ! x

St. K-kl.

-Ogłoszenia drobne-i
o Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń. 

-Narodowiec”. LENS (P. do C.).
O Na odpowiedź tub na przekazanie zgło­

szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
ntmwem lecz bez adresu, rałączyć należy do 
beta eaaeeki, a na kopercie napisać oprócz 
adresu, tipdany nemer ogłoszenia.

• Ca ogłoszenia Bedakeja nie odpowiada. ■■■

Wolne miejsca
1 wiotsi (około 50 liter) koaxtuie 40 fr. 
Ogłoszenie (conajmniej 3 wiersze) 120 fr.

Poszukuję od zaraz CZELADNIKA RZEŹNIC- 
KIEGO lub starszego UCZNIA, który już u ko- 
21*Li Pracowa^' Zglosz. do „Narodowca” pod nr.

Matrymonialne
i 1 wiersz (około 50 liter) kosztuje 75 fr 1 
^Ogłoszenie (conajmniej 4 wiersze) soo tr'

W DOWIEC, lat 45, średniego wzrostu, posia­
dający małe gospodarstwo, pragnie poznać star­
szą PANNĘ lub WDOWĘ do lat 40. może być z 
dzieckiem. Najchętniej taką, która zna pracę na 
roli. Zgłosz. do ,,Narodowca” pod nr. 2159,

Tomasza CHFFTKA. lat 27. zamieszkałego w 
Roubaix lub okolicy, poszukuje Maria HOLOVEJ

Mai*cel. 104. rue Victor HugoAVION (P. de C.). (2152)

De‘finę ż.l'KO)VSKA poszukuje matka Emilia 
* Ludwik ŻLkOUSKI, zamieszk.: Żmigród, ul 
Rybacka 14 pow. Milicz, woj. Wrocławskie* 
Zgłusz, do: DRAB Michalina, 65/4, Bld. de Paris ROUBAIX (Nord). ^56)

RniviwiFr'o \ a° mi^scu pobytu Stefana HE- 
BOWSKIĘGO, który ostatnio przebywał w obozie

,p<?lonais de Rapatriement 4 CHOMERAC 
L.™.^VA.prosz0Dy Jest donieść Wiktorii HE- 
BOWSKIEJ, zamieszk. we WRZEŚNI ul Pow­stańców WLKP, nr 10 (Polska), która się Tnai- 
duje w skrajnej nędzy z 4 dzieci. (2157)

Jana MOBOZOWA, ur. 3. 4. 1923 r. w Łodzi 
VlT«RrJtr°1rTCQ,*Za,?i^2xkali w Somme-Kazerne 
Al GSBLBG (U.S.A. Zone). (2158)
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